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Kłopoty kolonjalne. 
Lwów 26. lipca. 


często w państwach 
europejskich, że mężowie stanu, powołani do 
kierowania ich |Josami, nie mogąc sobie dać 
rady z kłopotami wewnętrznemi, starają się Zdo- 
być wawrzyny na polu polityki zewnętrznej, by 
w ten sposób olśnić, lub przynajmniej otumanić 


Zdarza się to bardzo 


opinię publiczną, zmusić ją, przynajmniej na 
chwilę, do zapsmwenie o niedostatkach domo- ; 
wych i do radowania się zdobyczam „ zagra: 


nicznemi. Najnowsza polityka kołonjalna niektó 
rych państw europejskich takie, a nie inne ma 
źródła. =. 

W rzędzie tych państw odznaczają Się w 
tej mierze przedewszystkiem Włochy, które, po- 
mimo nieszezególaych swoich stosunków finan- 
sowych, nad któremi od dawna laborują, uznały 
za stosowne mieć także swoje kolonje, a skie- 
rowawszy się ka Massawie stały się przez 
kolonje erytrejską sąsiadem Abisynji. Owoż ta 
zdobycz kolonjalna nie mało jaż przysporzyła 
kłopotów Włochom, 2 sąsiedztwo negusa abi- 
syńskiego należy snać do najniewygodniejszych. 

Zapewne dla uregulowania stosunków są- 
siedzkich zawarty został w r. 1889, między kró- 
lem włoskim, a negnsem włoskim, Menelikiem, 
„traktat przyjazny i handlowy między króle- 
stwem Włoch, a cesarstwem Etjopji.* Traktat 
ten, znany także pod nazwą traktatu z Ucialli, 
nie był rezultatem wojny między dwoma sąsiada- 
mi w Afryce, lecz doszedł do skutku po roko- 
waniash pokojowych. Tembardziej zadziwiać 
musi, że znajduje się w nim artykuł XVII. na- 
stępującej treści: „Cesarz Etjopji zgadza się, 
aby przy wszelkich układach, prowadzonych z 
innemi mocarstwami i rządami, posługiwać się 
pośrednictwem rządu króla włoskiego.“ Na tym 
artykule opierają się pretensje Włoch do roz- 
ciągania protektoratu swojego nad  Abisynją. 
Tymczasem najpierw faktem jest, że przepis 
tego artykułu, mimo, że od zawarcia traktatu 
upłynęło blisko sześć lat, nigdy w praktyce nie 
był wykonany. Wprawdzie stosunki Abisynji z 
mocarstwami europejskiemi są nieliczne, ale by- 
łaby się niewątpliwie jnż nastręczała sposobność 
korzystania z pośrednictwa rządu króla włoskie- 
go, głyby Abisynja uznała potrzebę tego. Atoli 
rząd Menelika uie uznawał nawet nigdy zobo- 
wiąsań wynikających ze wspomnianego artykułu 
XVII, a w zeszłym roku dzienniki wrzekomo 
dobrze informowane stwierdzały, że pomiędzy 
rządem włoskim a abisyńskim istnieje spór co 
do tego artykułu, którego brzmienie w języku 
etjopskim ma być odmienne od tekstu wło- 
skiego. Rz sh, 

Istotnie sam przepis jest dość niejasny, a 
trudno nawet przypuszczać, aby władca, nie- 
zmuszony do teg» zwycięstwem wojennem prze- 
ciwnika, pozwolił sobie w traktacie dobrowolnie 
zawartym, narzucić warunek, ograniczający jego 
niezawisłość. Przecież tu me chodzi o żadnego 
kacyka afrykańskiego, lecz o władzę w kraju, 
który, od dawnego czasu chrześcjańiki, posiada 
cywilizację i nie da się w niczem porównać z 
dzikiem] plemionami Afryki. 

W kwestji traktatu jeszcze jedną okoliczność 
uwzględnić należy, z powodu której traktat jest 
źródłem kłopotów Chodzi o stanowisko mocarstw 
wobec traktatu, a w tej mierze nie wszystkich 
mocarstw stanowisko jest jednakie. Według prze- 
pisu artykułu 34 aktu końcowego konferencji 
berlińskiej, z dnia 26. lutego 1885, która tozkon- 
ferencja zajmowała się rozgraniczeniem wpływu 

aństw europejskich w Afryce, rząd włoski miał 
obowiązek gwiadomienia mocarstw, 
udział w konferencji, o przepisie art. 
układu z Abisynją, ponieważ artykuł ten w sfe- 
rze wzajemnych wpływów zaprowadzeł zmiany. 
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NA STEPACH. 


OPOWIADANIE HlSTOJTCZNE z XVII. WIEKU 


napisał 
RA WITA. 

-pe 
(Ciag dalszy.) 

— Ten to zawsze swoje popędza... Wcze- 
buis -— napijcie się miodu, późno — napijcie 
sią miodu, wesoło — napijcie się miodu, smu- 
tuo — i na to jest rada: ra fcasunek dobry 
trunek... ; 

Orun, rozwcselony nieco, 
uśmiechał się. . 

miS Na? Albo to nieprawda? l 

Tymczasem do karczemki doszli. Większa 
część ladzi już się do domu rozeszła, zostali 
tylko wytrwalai amatorowia miodu, piwa i wódki, 
zgromadzili się wszyscy W izbie szynkownej 1 na 


ER. 


brodę gładził i 


niedawny temat rozmowę prowadzili. Hrycia 1 
Hnatka, jako najbliższych sąsiadów, Orun 
traktował z odznaczeniem; pod pozorem, że 


miejsca nie było, zaprosił ich do 
były łóżka jego, bałabu- 
stał olchowy stolik, 

zydelki, Hrycia i 


w szynkowni 
swego pokoiku, gdzie 
sty i dzieci. Przy okienku 

Oran przysunął doń dwa 
Finatka na nich posadził. 


kozery, arandarz nadskakiwał, czy się czego 
nie dowie. "== ! 1 
— A to stary Matwij już do nas nie wróci, 


czy co? — zapytał Hryć. 
Hnatko łokciem go trącił 
— Jaki Matwij? Wiesz przecie, że poje- 
chał pokłonić się relikwjom do Kijowa — jak 
pojechał, to i wróci... s . 
Hryć nie mógł z początku * zrozumieć, 
9 op to obadąij oomy NA Hnatka podniósł i wpa- 


które brały ` 
XVIL | 


Rząd włoski poczuł się też do tego obowiązku, 


Nie działo się to bez ` 
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| a prawie wszystkie rządy potwierdziły mu, iż 
| art, XVII. przyjęły do wiadomości. Nawet Fran- 
cja, która już wtedy z Włochami nie była na 
| najlepszej stopie, nie zaprotestowała przeciw temu 
artykułowi. 
| Ale zgoła inne stanowisko zajęły trzy wiel- 
| kie mocarstwa. mianowicie Rosja, Turcja i Stany 
Zjednoczone Północnej Ameryki. Ostatnie powie- 
| działy, że nie wziąwszy udziału w konferencji 
| berlińskiej, nie widzą potrzeby czynienia czego 
| kolwiek, co z tej konferencji wynika. Turcja, 
| interesowana w Afryce, wogóle na awiadomienie 
ze strony Włoch o artykule XVII. konferencji 
włosko-abisyńskiej, żadnej nie dała odpowiedzi. 
Rząd rosyjski zastrzegł sobie poczynienie pe- 
wnych zastrzeżeń przżz swojego ambasadora 
w Rzymie. Rokowania w tej mierze toczyły się 
ustnie, ale faktem jest, stwierdzonym teraz Świe- 
żo przez dzienniki petersburgskie, iż rząd wło- 
ski nie posiada żadnej noty rządu rosyjskiego, 
| potwierdzającej przyjęcie do wiadomości arty- 
kuła XVII. 

Taki jest obecny stan rzeczy, a warto było 
go sobie uprzytomnić, w chwili, kiedy depatacja 
abisyńska bawi nad Newą, co przykre bardzo 
wywołuje wrażenie nad Tybrem. Abisynja wy- 
sunęła się znowa na wybitne miejsce polityki 
europejskiej, a prasa zapewne niejednokrotnie 
jeszcze będzie musiała nią się zajmować. 


Reskrypt o koniskatach gazet. 


Reskrypt byłego ministra sprawiedliwości 
| hr. Schónborna w sprawie praktyki kon- 
jfiskacyjnej, odczytany na przedostatajem 
(piątkowem) posiedzeniu izby przez kierownika 
ministerstwa sprawiedliwości, brzmi jak nastę 
puje : 

„W licznych, czy to w izbie poselskiej wnie- 
sionych interpelacjach, czy też ministerstwa 
sprawiedliwości wręczonych podaniach, podno- 
szone są skargi, że organa, mające sobie powie- 
rzony nadzór nad prasą, nie rzadko zarządzają 
konfiskatę perjodycznych pism rzekomo bez słu- 
sznego powodu, lub zgoła dowolnie, albo też, co 
najmniej, że nadzór nad perjodyczną literaturą 
fachową tak przez ciągłą surową kontrolę jedne- 
go pisma, jak z drugiej strony, przez zbyt po- 
wolne osądzanie pism innych, wykonują w spo- 
sób tak nierównomierny, że żalący się sądzą, iż 
mają prawo skarżyć .się na stronniczość władz 
państwowych Okoliczności te są powodem, że 
upraszam starszą prokuratorję państwa o uwia- 
domienie podwładnych prokuratoryj o następują- 
cych zarządzeniach : 

Warunkiem wszystkich przepisów o postę- 
powaniu w sprawach prasowych, z wyjątkiem 
$$. 493 i 494 u. pr, jest subjektywne 
dochodzenie. Wymegają one zatem, aby 
skonfiskowane pismo, lab artykuł, z powodu 
którego zarządzono konfiskatę, zawierał wszy: 
stkie w ustawie karnej wyszczególnione znamio- 
na karygodnej czynności, jakie prokurator w po- 
wyższym artykule upatruje i to w równej mie- 
rze, jak każde inne oskarzenie wniesione z po- 
wodu przestępstwa, nie za pośrednictwem druku 
popełnionego. Z tego, na procedurze karnej 
opartego warunku, wynika, że prokurator, lub 
władza policyjna mogą konfiskatę perjodyczne- 
go pisma tylko wówczas zarządzić, gdy w 
treści uzasadnione przekroczenie 
ustawy daje podstawę do subjekty- 
wnego dochodzenia. Zaniechanie wdro- 
żenia subjektywnego dochodzenia może być uza- 
sadnione w powyższym stanie rzeczy, wyklacza- 
jącym subjektywne dochodzenie, publicznym 
interesem, podczas gdy okoliczność, że uznanie 
pisma za karygodne, opiera się na wnioskach 
| niewynikających koniecznie z treści takowego, 
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| trywał się, a Hnatko pod stołem go nogą trącił. 

Zagadkowość tej sceny objaśniała się dość 
| prosto: za plecami Hrycia stał Orun, uśmiechał 
się, jak lis i małe uszki wysuwał naprzód, aby 
coś posłyszeć. Spostrzegł się na całej grze 
odrazu, demyślił się tego, czego dopytać nie 
mógł, ale nie zdradził się ani słówkiem. 

Szaro już było na dworze, kiedy obaj pry- 
| jaciele z karczmy wyszli i nawrócili na drogę 
| do Moszen. 
| — Otóż, wyrwałeś się! — rzekł Hnatko.— 
| Nie możesz trzymać języka za zębami.. po co 
| żydowi wiedzieć, czy nazywa się Matwij, czy 


pokazuje zęby i twarz, ale me duszę, nie zaj 


D LIENNIK POLS 


wychodzi codziennie niewyłaczaję: płedzieł i świat o godzinie 8 rans 


pielt, Rudolf Mosse 

i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfnreis, kele» 

Haasenstein et Vogler i G. L. Danbe ; w Hao u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu. C. Adsm 35 « 
de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą JO centów od jecnogz 
wiersza w drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynaek i inne prywatne komn- 


nikaty po kronice za jeden wiersz 560 ct. 
Prywatne korespondeneje L3 i nekrologja 80 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'i, centa od wyrazu. 
i sklepy po Jl et. od wyrazu. 


Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Pomieszkania 


nie usprawiedliwia w sposób dostateczny zarzą- 


dzonej konfiskaty i dobrowolnego ograniczania 
się do objektywnego dochodzenia. 

Btreszczając powyższe uwagi, zarządzam, 
że na przyszłość karygodne czynności, popeł- 
nione za pomocą druku, z uwzględnieniem $. 
498 a. p przy koniiskatacb, nakazanych sto- 
sownie do powyższych wywodów, mają być 


z reguły ścigane na zasadzie 
subjektywnej, oraz, że subjekty- 
wne dochodzenie popełnionych 


przestępstw prasowych winno być 
przeprowadzone poważnie, szybko, 
energicznie, z sutniennem użyciem wszy- 
stkich tych środków, jakich procedura karna 
dostarcza dla zapewnienia wyniku śledztwa. 

Tylko takie postępowanie może we wszy- 
stkich interesowanych wpoić przeświadczenie, 
że procedura karna rozróżnienie między prze- 
stępstwami popełnionemi za pomocą prasy, a 
temi, które popełniają ludzie łamiący szranki 
prawnego porządku, zna tylko o tyle, o ile 27 
rozdział ustawy o procesie karnym, regulujący 
postępowanie w sprawach prasowych zawiera 
nieco odmienne przepisy“. 


Historjograi pruski o założeniu 
państwa niemieckiego. 


Z powodu przypadającego na rok bieżący 
25-letniego jubileuszu istnienia rzeszy niemieckiej 
panuje na rynku księgarskim istna powódź dzieł 
i dziełek poświęconych wydarzeniom z przed 25 
lat. Z prac tych patrjotyczno historycznych bar- 
dzo mała liczba wynosi się nad poziom efemery- 
cznych kompilacyj, w których fałszowanie 
historji walczy o lepsze z naiwnością przed- 
stawienia rzeczy. Celem nałożenia cuglt bujnej 
fantazji publicystów i recenzentów, przedstawia- 
jących genezę wojny franeusko pruskiej wedle 
swego widzimisię, zabrał głos były urzędowy 
historyk Henryk Sybel i w dziele p. t. „Nowe 
wiadomości i objaśnienia dotyczące założenia 
rzeszy niemieckiej przez Wilhelma I.*, opraco- 
wanem na źródłach urzędowych „prostuje“ nie- 
jedno mylne wyobrażenie, rozówieca kwestje 
sporne i niejasne 

Nie jest zamiarem naszym wdawać się w po- 
lemikę z urzędowym historjograłem, ani kryty- 
cznie oświetlać jego poglądy 1 interpretacje, cho- 
dzi nam tylko o to, ażeby czytelnicy obeznani 
z bistorją wojny francusko-niemieckiej wedle 
żródeł najrozmaitszych, zapoznali się także z pra- 
cą, w której Ścisłość i prawda historyczna do- 
stosowuje się nieradnie do aspiracyj prusko- 
niemieckich. Przypatrzmyż się tedy wypadkom, 
poprzedzającym założenie i towarzyszącym ufan- 
dowaniu cesarstwa niemieckiego przez pryzmat 
eks urzędowego dziejopisa pruskiego. 

P. Sybel zajmuje się nasamprzód stanowi- 
skiem Austrji wobec zatargu prusko francu- 
skiego. Uwzględniając wyraźnie sojusz istniejąsy 
obecnie między cesarstwem niemieckiem a Austro- 
Węgrami, zapewnia Sybel wbrew twierdzeniu 
Konstantego Roeslera, iż w roku 187U nie 
poparła Anuatrja Napoleona wyłącznie z miłości 
do pokoju, a nie w braku powodów do wojny. 
Jakiej natury było to pokojowe usposobienie po- 
konanej pod Sadową antagonistki Prus, okazuje 
się z przytoczonej przez historyka urzędowego 
korespondencji ówczesnego szefa dyplomacji au- 
strjackiej, hr. Bensta, z której wynika, iż rząd 
austrjacki odrzacił co prawda ofertę Napoleona, 
który zapragnął zawrzeć z Austrją przymie- 
rze zaczepne, — że atoli głównym powodem 
tej odmownej odpowiedzi był wzgląd na rozpo- 
czętą codopiero organizację wielojęzycznej mo- 
narebji, co Ściślej jeszcze zdefinjował arcyksiążę 
Albrecht, który obradując z Napoleonem nad 
wspólną akcją przeciwko Prusom, udowodnił 


| temuż wprost, że aoi Francja, ani Anstrja nie 


| nie Matwij? Ty wiesz, co żyd, to sobaka; on ci | 


( rzysz, co tam kipi... Wyspowiada ciebie, jak 
| ksiądz, a potem do starosty pójdzie i wy- 
| śpiewa nietylko to, co wie, ale i to, czego 
nie wie... 

— A któż jego wiedział? — Ilryć na to. 

— Trzeba być ostrożnym! — Widzisz ja- 
kie czasy! Można Bóg wie za co i po co za- 
dyndać na szubienicy... 

Szli powoli do Moszen i rozmawiali. 

— A tyż czego spóźniłeś się? -—- Bajdyko- 
wałeś?.,. Ilryć wąsa podkręcił... 

— Zagadałem się z tą pohaną Handzią... 
Hnatko szedł pomału i pod nogi patrzył. 

s — Zawsze zagadujesz się.. jednego dnia 
| z pehaną, drugiego z barną, a jak dobrze pój- 
dzie, to jednego dnia z obiema .. 

Hryć uśmiechnął się 

— Nie plunę przecie w oczy i nie ucieknę... 

— Rozleniwiejesz zupełnie — odrzekł mu 
na t» Hnatko — i, prawdę powiedziawszy, grzech 
tak robić, jak robisz. Biegałeś do Marusi, jak po 
wodę święconą, bałamuciłeś, gadałeś wszystkim, 
że swatów poszlesz, a jak dziewczynę kumy na 
języki wzięły, ty wtedy do drugiej w prysiudy.. 

— Ot, rozgadał się! Co ci się stało? Tak 
mi Marusia w głowie, jak śnieg aesałorogany. 


| 
| 
ł 
| 
ł 
| 


Ja mówiłem, że ręczniki poszlę? Nieprawda ! 
Baby coś gadały ze sobą — to co innego... Jaka 
teraz żeniaczka ? Za tydzień, dwa, a najdalej na 
wiosnę, trzeba będzie konia i w pole — a żonę 
— cóż? Zostawię na opiece Lachow ? 

Hnatko spoważniał nagle jeszcze więcej. 

— Słuchaj, bracie: mnie Marusia także ani 
siostra, ani narzeczona; to też nie o to chodzi, 
ale muszę ci szczerze powiedzieć, żeś człowiek 
nieuczciwy. Co ty jej mówiłeś? Nie wiem, ale 
pamiętam, coś mnie nieraz mówił; mówiłeś, że 
ci dziewczyna w serce wpadła, że się żenić z 
nią będziesz... Mówiłeś tak? Prawda? f 

Przyparty do maru, wahał się z odpowiedzią. 

-- Taj cóż, że mówiłem? Czy to jedna do 
serca wpadnie, a żenić się przecie nie można z 
każdą.. Sam widzisz, jakie czasy ! 

— To inna rzecz, a tamto inna... 

— Nie inna... nie chcę się żenić! 

— I dobrze zrobisz — rzekł Hnatko po na- 
myśle -— takiemu wiatrogonowi szkoda uczciwej 
dziewczyny. 

Wkrótce weszli do miasteczka i 
chatami zginęli. 

karczemce Oruna, jak zwykle, trwała pi- 
jatyka do północy; żyd zawsze ochoczo usługi- 
wał wszystkim, a kiedy ostatnich maruderów z 
karczmy wyprawił, kazał stróżowi okiennice za- 
mknąć, ale światła nie gasił i spać nie poszedł. 
Chajka pokładła spać bachory, okryła bebe- 
chami, wywróciła skórzaną kieszeń pełną pienię- 
dzy, przeliczyła wszystko, rozklasyfikowała sre- 
brne od złotych i miedzianych, poukładała w 
kupki na małym stoliku i już po dwakroć wo- 
łała na Orana, aby przyszedł jeszcze raz obli- 
czyć i schować — ale Oran nie przychodził. 
Zbył ją jednem słowem: „poczekaj“, a sam, za: 
łożywszy obie ręce za pas, w milczeniu przecha- 
dzał się po izbie i myślał, myślał, myślał... Miał 
o czem myśleć: stary kobzarz i rozmowa na 


dworze, spądaały mu sen z powiek. Nis mógł 


pomiędzy 
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były dostatecznie uzbrojone 
wojny. To, oraz pokojowe enuncjacje cesarza 
Franciszka Józefa, aż nadto przekonują Sybla 


o pokojowym charakterze ówczesnej polityki 
austrjackiej. 

Obszerniej, niż należało się spodziewać, 
omawia Sybel ówczesny stosunek EM E 


francaskiej do pruskiej. Wywody odnośne 
urzędowego historyka są kubłem zimnej wody 
na rozpalone głowy szowinistów niemieckich, znę- 
cających się w swoich pamfetach „patrjoty- 
cznych* nad nieszczęśliwym cesarzem i cesarzo- 
wą Francuzów. Ohydne anegdoty o „krwiożerczej* 


| Kugeuji io „butnym* Napoleonie zamilkną chyba 


teraz wobec niepodejrzanego świadectwa, jakie 
wystawia parze cesarskiej taki ultra pruski hi- 
storyk, jak Sybel. Twierdzi on bowiem z całą 
stanowczością, iż ówczesne stronnictwo wojenne 
w Paryżu reprezentowali głównie minister spraw 
zagranicznych, książę Grramont, osobisty wróg 
Bismarcka i minister wojny, Leboeu f. Cesarz 
zaś, był na początku lata 1870 roku, wskutek 
ciężkiej choroby tak fizycznie osłabiony i pod- 
upadły duchowo, że wobec machinacyj wojowni- 
czych ministrów zachowywał zupełną apatję. 
Tego złamanego, niezdolnego poruszać się czło- 
wieka, popchnięto do wojny wbrew jego woli, a 
gdy wypadła nieszczęśliwie, nie zawahał się 
lekkomyślny Gramont zrzucić odpowiedzialłności 
za nią na skołataną głowę cesarza. Sybel przy' 
tacza kilka przykładów bezprzykładnej nie- 
sumienności i bezskrupułatności Gramonta. I ce- 
sarzowę Eugenjęe skrzywdzono zarówno, 
jak Napoleona: Francuzi i Niemcy upatrywali 
w niej meperę, która rozpaliła żagiew wojny i 
z dziecinną radością śledziła postępy krwawego 
dramatu. Gramont, a za nim Lano i Greffeken, 
posunęli się nawet do twierdzenia, iż niedozwo- 
lonemi środkami wykluczyła ona pokojowo uspo- 
sobionych ministrów z ostatniego, rozstrzygające- 
go posiedzenia, byle zapewnić większość stron- 
nictwu wojennemu; nadto usunąć miała telegram 
Benedietti' ego, ambasadora francuskiego przy 
dworze pruskim, a bezzwłoczne opublikowanie 
tej depeszy byłoby zapobiegło wybuchowi. De- 
pesza z dnia oznaczonego przez onych pseudo- 
historyków wcale nie istniała, jak wykazuje Sy- 
bel, tak samo wszystkie inne oskarzenia zaliczyć 
trzeba do rzędu płotek. 

W rzeczywistości nienawidziła cesarzowa wojny 
z głębi serca, jeżeli zaś — co wykluczonem nie 
jest — głosowała w radzie wojennej za wojną, 
to spowodowały ją do tego fałszywe informacje, 
otrzymane od iramonta o zajściach w Ems, 
wskutek których nabrać musiała przekonania, 
że refazja, która spotkała Beaedetu'ego, była 
obrazą Francji, którą należało pomścić krwawo. 
Na decyzję jej wpłynęły więc wyłącznie wzglę- 
dy polityczne, nigdy zaś Żądza laurów wojen- 
nych: że postanowienia swego nie uczyniła 
z lekkiem sercem, o tem świadczy bliższe jej 
otoczenie. 

W ostatnim rozdziale polemicznego dziełka, 
rozbiera Sybel politykę ubóstwianego księcia 
Bismarcka. Urzędowy historyk stəra się za po- 
mocą niemałego zasobu djalektyki zbić miano- 
wicie historjozoficzne badania Delbruecka i 
Brandenburga, którzy, opierając się na świeżo 
ogłoszonych zapiskach króla rumuńskiego, wyra- 
żali przypuszczenie, że hrabiemu Bismarckowi 
nie było tajnem cd samego początku, jak dalece 
jest Francja przeciwną kandydaturze księcia 
Leopolda, a przecie popierał ją, upatrując w tem 
korzyść Pras, ba, nosząc może w głębi serca 
pragnienie wojny z Francją, aby przyspieszyć 
zjednoczenie Niemiec. Sybel przyznaje pierwsze, 
interpretując atoli odmiennie zapiski króla Ka- 
rola ramuńskiego: kanclerz, oraz ojciec księcia 
Leopolda, uważali Napoleona raczej za przyja- 
ciela hohenzollerskiego księcia, połączonego z 


nim związkami krwi, aniżeli za wroga i ani w | bieżne, 
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do prowadzenia ! przybliżenia nie przewidywali wybuchu wojry 


z powodu tej właśnie kwestji. Bismarck nie tę 
sknił za wojną, pragnął on dłagą praca pokoje- 
wą w związku celnym zwalczyć partykularysty- 
czne dążności Niemiec południowych, a w pracy 
tej była dlań wojna tylko przeszkodą. Podczas 
zatargu nie zmienił swoich poglądów: usiłując 
uniknąć wszelkiej bezpotrzebnej prowokacji, po- 
stawił sobie przecie za zadanie strzedz honoru 
Prus. W tem był istotnie niewzruszony; ponis- 
waż zaś postawa rządu francuskiego stawała się 
coraz bardziej wyzywającą, a nadto Gramont i 
Ollivier zaalarmowali opinją publiczną w Niem- 
czech i Francji hałaśiiwemi mówkami w izbie. 
więc też wojna wybuchła ze względu na machi- 
nacje Bismarcka. 

Ostatecznie pragnie Sybei dowieść studium 
swojem, że: 1. W lecie roku 1870 nie była 
Austrja ani zdolną, ani usposobioną do wojny 
zaczepnej przeciwko Prusom; 2. stronnictwo wo- 
jenne w Paryża reprezentowali Gramont i Le- 
fra gdy para cesarska skłonną była do po- 
koju; 8. Bismark nie spodziewał się, że kwestia 
następstwa tronu hiszpańskiego wywoła wojnę; 
4. polityka Bismarcka była na wskróś pokojową ; 
5. odpowiedzialność za wojnę spada na mini- 
strów francuskich. 


Z wycieczki polskiej do Poznania. 
Inowrocław 23. lipca. 

Lisi dzisiejszy wysyłam z Inowrocławia, do- 
piero tutaj bowiem znalazłem chwilę wolną, aże- 
by zasiąść do biurka i spisać wrażenia czwarte- 
go dnia wycieczki. 

Po serdecznem pożegnaniu w Poznaniu, gdzie 
na dworzec kolejowy odprowadziło nas znów 
mnóstwo osób, wyjechaliśmy koło godz. 7. rano 
w dalzzą drogę i po jednogodzinnej podróży przy- 


byliśmy do starego grodu Lecha, tj. do Gniezna. * 


Na dworcu oczekiwał nas tamtejszy komitet, po- 
witanie jednak ograniczyło się tylko do uścisku 
dłoni, gdyż policja tutejsza zabroniła stanowczo 
wszelkich owacyj. Na pobyt nasz w Gnieźnie 
wyznaczono w programie zaledwie trzy godziny 
— przeto nie zwlekając długo, udaliśmy się do 
głównego celu zatrzymania się tutaj, mianowicie 
do gnieżuieńskiej katedry, której dwie wyniosłe 
wieżyce już z daleka zwracały naszą uwagę. 
Do świątyni tej, jednej z najsławniejszych w Pol- 
sce, bo wystawionej jeszcze przez Mieczysława 
I. w latach między 966, a 977 — zbliżaliśmy się 
z czcią najgłębszą i wzruszeniem. Zdało nam 
się, że z starych murów tego wspaniałego domu 
bożego przemawiają do nas wieki całe świetnej 
przeszłości narodu, że nad nami unoszą się duchy 
pierwszych krzewicieli chrześcjaństwa w Polsce, 
złożonych tu na wieczny spoczynek: św. Woj: 
ciecha i Dąbrówki, żony Mieczysława I. Frzed 
wspaniałym grobowcem św. Wojciecha, wysta- 
wionym w środku nawy głównej, odprawiała się 
właśnie msza św. i wystuchaliśmy jej tedy w 
skupieniu ducha, poczem dopiero rozpoczęliśmy 
pod przewodnictwem kilku miejscowych ducho- 
wnych zwiedzanie świątyni. 

Gdybym chiał opisać to wszystko, co dzięki 
uprzejmości naszych przewodników oglądaliśmy 
w tej Mekce polskiej, gdybym chciał przenieść, 
na papier te wszystkie wrażenia, jakie przejino- 
wały nasze dusze w ciągu dwugodzinnej wę- 
drówki po tamie gnieźnieńskim — musiałbym 
napisać niejeden list, ale chyba książkę cata. 
Ciekawych odsyłam do znakomitego „Przewo- 
dnika po Głnieżuie i jege kościołach”, napisa 
nego przez księdza DNtanisława łdeczyka, a 
jestem pewien, że po przeczytaniu tej książe- 
czki nie znajdzie się nikt, któryby nie uwa- 
żał za swój obowiązek bodaj raz w życiu tutaj 
zagościć. 

Zwiedzanie katedry — naturalnie tylko po- 
bo o innem w tak krótkim czasie nie 


Z 


zdecydować się powiedzieć o swoich podejrze- 
niach Chajce, aby jej zbytecznie nie przestra- 
szać, ale czuł, że na jakiś stanowczy krok ade- 
cydować się trzeba. 


Chaja kilka razy wyglądała zafrasowana z 


| dragiej izby, ale — widząc, że Orun chodzi po 


| 
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szynkowni jednakowo zamyślony i spojrzeć na 
nią nie chce — zbliżyć się nie śmiała. Nareszcie 
wysunęła się naprzód, stanąła na progu i pyta- 
jące spojrzenie skierowawszy ku chodzącemu 
mężowi, spytała trwożliwie: 

— Wusydues ? 


Na to zapytanie, Orun zatrzymał się po- 
środku izby i z przestrachem wymówił : 

— A paskidne geschichte... a hajdamaki... 

Rzeczywiście zanosiło się na paskidne ge- 
schichte... Orun zwąchał pismo nosem. On tych 
hajiamaków, którzy w pojedyakę włóczyli się 
stepami i wertepami od karczmy do karczmy, 
nie bał się, ani tych, co się nocą wymykali na 
zdobycz, bo z tymi żył w przyjażni. Ci wszy- 
stko to, co narabowali, regularnie przychodzili 
zastawiać u niego, lab przepić ; on zwęszył coś 
straszniejszego... Z zachowania się, z mowy ko- 
zaków i włóczęgów domyślał się, że się coś gor- 
szego święci, miał więc słuszne powody do za- 
niepokojenia się. 

Słowa wymówionę przez Oruna: „a hajda- 
maki“, jakby piorunem raziły Chajkę; zsbladła 
nagle, oczy nieruchome utkwiła w męża, jakby 
się pytała : cóż teraz robić będziemy i stała tak 
chwiłę, jak posąg Nie pytała, gdzie bajdamaki, 
ile, czy jest obawa, że na nich napadną, bo to 
wszystko zawarte było w jej pytającem spojrze- 
niu. Nagle podniosła ręce do głowy i za skronie 
ścisnęła się, potem od skroni ręce odjęła i w obie 
dłonie klasnęła z lekka, nareszcie, ręce znowu 
bezwładne opadły. 

Orun stał pośrodku szynkowni także gdyby 
niemy, błędnem spojrzeniem wodził po isbie, na 


przestraszonej Chajce zatrzymując je chwilam 
nareszcie rzekł niby sam do siebie: 

— Trzeba radzić... 

I poszedł do drugiej izdebki. Usiadł razem 
z Chajką przy stolikn i oboje zaczęli ułożone w 


mat, który ich tak interesował obojga. Już pra- 
wie przededniem ostatni raz koguty piać poczęły. 
Orun zwrócił się do Chajki... 

— Idź spać... jutro jeszcze dzień wielki... 
Chajka zrzuciła tylko obuwie, Oran tylko 
chałat wierzchni i oboje wsnwali się pod pierzy- 
ny po kolei i ginęli tam. Wkrótce wszystko już 
spało w karczemce leśnej. 

Minęło kilka dni trwogi i narad, z których 
oboje nikomu nie zwierzali się. Czasem tylko 
w trakcie długich narad ze sobą wymykaź się 
im z ust wyraz Niemirów i przytem różne imio- 
na żydowskie. Nie było w tem nic dziwnege. 
W Niemirowie Orue miał krewnych, rodzinę, 
sam ztamtąd pochodził, tylko szukając chleba 
po świecie, aż tu się zabłąkał od lat kilkunastu 
i dorobił się — jak mówili ludzie — majątku, 
chociaż bogactwa owego nigdy i nigdzie widzć 
nie było. Całem bogactwem — jak się zdawało — 
Oruna było kilka kóz i krów, para chabetów i 
dobry, na żelaznych osiach furgon, chociaż z ze- 
wnątrz wyglądał bardzo niepokażnie. Furgonem 
tym Orun i Chajka odbywali podróże do miasta, 
dla sprzedaży trochę nabiału i załatwienia nie 
wielkich potrzeb domowych. Od kilku dni Orun 
posyłał stróża paść krowy w lesie, a sam chył- 
kiem wymykał się do stajenki i owsa koniom 


podzypywał bez miary, konie były takież niepo- € 


każne jak i furgon, ale młode, zdrowe i bez 


wad. Konie te odbywały wszelką posługę domo = 
stepu siano dla krów, wodę `“ 


wą: woziły ze 
z Dniepru do picia, studni w pobliżu nie było, 
a także i węgle do miasta, bo Orun miał węglar 
nię i wypalaniem węgli się tradnił. 
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»-przedpokojów i pokojów dziecinnych, dywaników przed i nad łóżka, mów, negliżów, parasolek i parasoli, kapeluszów dumskich, 


merji, oraz dia pp. właścicieli dóbr, księży, nauczycieli, pp. dla pokojów jadalnych 


urzędników państwowych, prywatnych, lasowych i domes, chodników, linoleum, 


vudv saBUWW 
, portjer i firanek. 
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i stoły, jako- bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek, wstążek, 


otomany, koców, kołder i koców do podróży. 


kap na łóżka 


firanek, portjer i firanek koronkowych, 


też kap pluszowych, narzutek na 


we Lwowie, plac Kapitulny liczba 3. 
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aksamitów i towarów jedwabnych. 


umożliwiliśmy zakupna na częściowe spłaty. 


dywanów 


2 
mogło być mowy — zabrało nam około dwóch 
godzin czasu. Opuszczając progi Świątyni, po- 
dziękowaliśmy serdecznie naszym zacnym prze- 
wodnikom za ich trudy i ruszyliśmy z powrotem 
na dworzec kolejowy. Po drodze zatrzymałiśmy 
się na pół godziny w hotelu europejskim, gdzie 
komitet gnieźnieński urządził dla nas śniadanie. 
Pomimo krótkiego czasu, wzniesiono podczas 
śniadania kilka toastów. Radca konsystorjalny, 
Klepaczewski pił na cześć gości, na co 
odpowiedzieli mu p. Starkel toastem na cześć 
Wielkopolan, p. Darowski na cześć kobiet i 
dziewie Wielkopolskich, a włościanin Bojko na 
cześć duchowieństwa. Ostatni toast „Kochajmy 
się“, wzniósł w patrjotycznem i pełnem zapału 
przemówieniu, proboszcz kościoła farnego w 
Głuieźnie, ksiądz Sołtysiński. | 

O god. 11*/, przed poł. znaleźliśmy się zno- 
wu wpociągu 1 żegnani gromkiemi okrzykami 
„niech żyją!“ paściliśmy się w dalszą pielgrzym- 
kę — na Kujawy. W stolicy ziemi kujawskiej, 
Inowrocławiu, czekało nas wspaniałe przyjęcie, 
które przeszło nietylko najśmielsze nasze oczeki- 
wania, ale nawet, wszystko to, czegośmy doznali 
w ciągu całej naszej dotychczasowej pielgrzymki. 
Na dworcu przyjęło nas prawie całe obywatel- 
stwo miejskie i okoliczne. Obywatelstwo to przy- 
słało nadto kilkadziesiąt swoich prywatnych po- 
wozów, któremi odwiezione nas do „Hotelu pol- 
skiego.“ Inowrocław zrobił na nas bardzo miłe 
wrażenie. Jakkolwiek liczy podobnie jak Qnie- 
zno, tyłko 20.000 mieszkańców, mimo to jednak 
ma wszelkie pozory wielkiego miasta, o szerokich 
i jasnych ulicach, z wielkiemi i ładnemi gma- 
chami, z bogatemi sklepami i z mnóstwem drzew 
i ogrodów. Korzystne to wrażenie podnosiła nie- 
mało okoliczność, że prawie całe miasto było 
wspaniale dekorowane flagami, festonami z zie- 
leni i rozmaitemi emblematami. Od czasu do 
czasu przejeżdżaliśmy pod okazałemi bramami i 
łukami tryumfalnemi. 

W pierwszej chwili mieliśmy złudzenie, jak- 
gdyby to na nasse przyjęcie miasto prz brało 
takie odówiętne szaty. Ale złudzenie to wkrótce 
się rozpierzchło. Wszystkie flagi były o bar- 
wach pruskich i państwowych, wszystkie napisy 
niemieckie, emblematy zaś przedstawiały herby 
rzeszy, orły pruskie i różne słonie, sępy itp. 
okazy zoologiczne z tarczami strzeleckiemi w środ 
ku. To chyba nie dla nas... 

Tajemnica wyjaśniła się wkrótce. Oto wła- 
bnie ukończył się był w Inowrocławiu zjazd nie- 
mieckich towarzystw strzeleckich i Niemcy urzą- 
dziłi z tej okazji wspaniały „fest*, chcąc zade- 
monstrować światu, że to ziemia czysto germań- 
ska, że nigdy inną nie była i zawsze taką pozo- 
stała. Dziwnem zrządzeniem losu w 10 minut po 
odjeździe germańskich „schlitzów*, przyjeżdżamy 
my, skromni pielgrzymi z przeciwległych koń- 
ców naszej ojczyzny, i wprawdzie nie zastajemy 
miasta przybranego w nasze barwy narodowe, 
bo na to by nie pozwolono, ale ta ziemia cała 
rusza się nagle na powitanie nasze, wysyła na 
przeciw nas wszystko, co ma najlepszego, raduje 
się nami tak, jak własnemi dziećmi i wielkim 
głosem woła: „Nieprawda! Jam nie germańska ! 
Byłam polską, jestem i pozostanę pomimo wszel- 
kie wasze zakusy, choćbyście mnie całą pomalo- 
wali w czarne i białe pasy, choćbyście nałożyli 
na mnie cięższe jeszcze okowy, aniżeli dziś zma- 
szona jestem dźwigać !* r i 

Takiego wrażenia doznaliśmy przy wjeździe 
do Inowrocławia i mimowoli wzbudziło się w nas 
poczucie dumy i zadowolenia, żeśmy tu przybyli 
i przybyli tak w porę. : 

W hotelu czekały już na nas zastawione su- 
to stoły. Wejście do hotelu i sala, w której mie- 
liśmy spożyć obiad, udekorowane były ślicznie, 
ale już wyłącznie na cześć naszą. I znowu przy- 
padkowy zbieg okoliczności sprawił nam miłą 
niespodziankę, jakby zapowiedź lepszej przyszło- 
ści. Oto zieleń i kwiaty, witające nas, były świe- 
że i zdrowe — na ulicach zaś zwisały zwiędłe 
i opadające festony na przyjęcie germańskich 


gości... ph wa, | 
Obiad odbył się z wielkim pospieckem, 
wkrótce już bowiem musieliśmy odjeżdżać 


do Kruszwicy. Ale i tutaj nie obeszło się 
hez toastów, pięknych i podniosłych, a pełnych 
serdeczności. Powitał nas imieniem ziemi kuja- 
wskiej dyrektor cukrowni w Kruszwicy, pan 
Grabski, po nim toastowali pp. Dembiński 
na lepszą przyszłość naszej sprawy. Biechoń- 
s k i wzniósł sdrowie Kujawiaków a poseł dr ÍK r z e- 
miński: „Kochajmy się!“ zj i 
O godz. 2'/, osobnym pociągiem wyrussyli- 
śmy do Kruszwicy. Wrażenia z tej pięknej wy- 
cieczki opiszę w następnym liście. —. 


KOMITETY 
KONSERWATYWNE GALIGISKIE 


w roku 1863. 


(Ustęp s II. tomu dzieła K. Bartoszewicza: Rok 
1863 — Historja na usługach ludzi i stronnictw). 
(Ciąg dalszy.) 
Czytamy również ciągłe narzekania na liczne 
wstrętne objawy. Nietylko, że wałęsali się ciągle 
uciekinierzy, którzy wszedłszy w granice Króle- 
stwa po paru dniach wracali, ale odbywały się 
nieustanne burdy, gry i pijatyki. Żołnierze 1 ofi- 
cerowie, wojujący po knajpach, odbierali żełdy 
i szerzyli demoralizację. Dochodziło do tego, że 
sprzedawano efekta wojskowe. Wszystkiemu temu 
winien był brak dobrze urządzonej policji. Kra- 
ków pod tym względem odgrywał najsmutniejszą 
rolę ; w nim demoralizacja dochodziła do szczy- 
tu. Tu, jak się wyraża jeden z raportów, mieli 
główną siedzibę „infamis! uciekający s boju, a 
klubujący i szynkujący w mieście“. 
kładki w Galicji na cele powstania, w for- 
mie czy to podatków, czy dobrowolnych ofiar, 
wpływały tak skąpo, że gdyby nie jednozgo- 
dność licznych źródeł, sądzić by można, że ma- 
my do czynienia s mistyfikacją. Obwód przemy- 
ski od |. lipca do 1, października 1863 roku 


złożył na cele powstania 1.100 złotych polskich, | 


t. j mniej niż po 100 zł. na miesiąc. Najwię- 


kszą ofarę przez te trzy miesiące złożył obwód ; 


złoczowski w kwocie 3.500 zł, z którego tu po- « Wołyniu, 


Rai Du TERCET TTK 6 


— 


Z naszych zdrojowisk. 
Krynica w lipcu. 

Byłem przed kilka laty w uroczem tem 
zdrojowisku i wywiozłem wówczas jak najprzy- 
jemniejsze wspomnienia z Krynicy. Tak się ja 
koś złożyło, że i pogoda dopisywała i towarzy- 
stwo dobrało się tak miłe i wesołe, że czas 
leciał szybko i ani ogląduąłem się, gdy wybiła 
godzina oajazdu. Smutny opuszczałem też góry 
i lasy tutejsze, żal mi było tej swobody, tej ci- 
szy i spokoju, jakie umysłem owładają, wreszcie 
tego powietrza, z którem człowiek wdycha jakby 
nowy zasób sił na dalsze mozoły życia. 

Gdy zatem los zrządził, iż tego roku mia- 
łem znowu wyjechać do Krynicy, oczekiwałem 
dnia wyjazdu z dziecięcą prawie niecierpliwością, 
a rojeniom i marzeniom o chwilach, jakie tu spę 
dzę, i końca nie było. Wreszcie nadszedł dzień 
tyle upragniony i wyruszyłem w drogę. 

Już to przyznać muszę, że droga ta — zwła- 
szcza, gdy kto z dalszych stron przybywa —- 
wcale nie jest nęcącą i nawet tak ochoczo uspo- 
sobionego człeka, jak ja, mogłaby zniechęcić, 
a mniej wytrwałych nabawić nawet jakiej cho- 
roby nerwowej. Jak powszechnie wiadomo, w ca- 
łym świecie zarządy kolejowe wysyłają do bar- 
dziej uczęszczanych miejsc kąpielowych osobne 
pociągi. Z Wiednia do Karlsbadu urządzono 
świeżo luksusowy pociąg błyskawiczny — u nas 
ograniczono się na doczepianiu do zwykłych po- 
ciągów jednego jedynego wagonu! Oczywiście w 
czasie większej frekwencji nie wystarcza to, więc 
też pasażerowie, najczęściej nocą jadący, muszą 
się dusić, jak śledzie. Mówiono mi, że prośby 
o zwiękazenie ilości takich wagonów kąpielowych, 
powtarzają się od lat — niestety bez skutku. 
Dziwnem mi się to wydaje — tłumaczę sobie 
bowiem, że gdy kolej jest własnością państwową, 
koleją tą zaś jeżdżą poddani tego państwa i to 
jeszcze jeżdżą w celu zwiększenia dochodów 
państwa — wydając więcej w kąpielach niż 
w domu —- słuszną by było rzeczą, aby to pań- 
stwo pomyślało też trochę i o wygodzie przeje- 
żdżających — i uwzględniło, że są to przewa- 
żnie ludzie chorzy. Lecz widzę, że zanadto od- 
biegłem od właściwego przedmiotu mojej pisa 
niny i te odbiegłem zupełnie niepotrzebnie, bo 
jużcić ani ja, ani łaskawi czytelnicy moi nie ży- 
wią chyba nadziei, aby to się mogło w tym 
wieku zmienić na lepsze... Kolej państwowa nie 
spieszy Bię... 

Ale oto i Krynica. Człek zapomina tu wnet 
o przebytych kłopotach i trudach podróży. We- 
soło więc i pokrzepiony na ducha sadowię się 
w wygodnym i doskonale urządzonym hotelu 
„pod trzema różami“, (jedynym w Krynicy, 
gdzie można dostać pokojów i na dnie, a nie na 
sezony tylko) i widząc rozpościerające się nad 
parkiem pogodne i jasne niebo, ruszam co cen- 
tra zakładu, to jest na tak zwany „deptak.“ 

Rojno tu i głośno. Muzyka pod dzielnem 
kierownictwem p. Wrońskiego „rżnie od ucha*, 
gdzie zajrzę, widać rach i życie, widać, że głó- 
wny sezoa w całej juz jest pełni. Muszą się tu 
jednak przyznać, że mimo to doznałem jakiegok 
na razie nie dającego się bliżej określić rozcza- 
rowania. Czułem, że czegoś brak, że to może 
już nie ta Krynica, którą poznałem przed laty, 
a która wówczas prawie urocze na mnie wy- 
warla wrażenie! Odrzucałem z oburzeniem tra- 
piącą mnie tę troskę — mówiąc sobie: „Ej bra- 
tku, postarzałeś się — wydaje ci się więc wszy- 
stko innem, mniej ładnem, mniej pociągającem. 
Wszak ta sama wspaniała kopuła niebios przy- 
krywa ten uroczy zakątek naszej ziemi, wszak 
to same balsamiczne powietrze wdychasz do twej 
znużonej piersi — wszak ta sama zieleń ślicznych 
drzew, te same niebotyczne góry otaczają cię — 
wszak ci eami ludzie...“ 

Ba! ludzie! 

Przed rokiem, czy przed dwomalaty wpadła 
mi była w rękę broszurka wydana nie pamiętam 
już przez kogo, a traktująca o Krynicy. Wyczyta 
łem w niej mnóstwo rzeczy mniej ciekawych, 
jedno tylko zwróciło moją uwagą, to jest fakt, 
że zdrojowisko poszło pod zarząd  namiestni- 
etwa, i że z tego powodu autor robił sobie wiel- 
kie nadzieje i przepowiadał mu świetną przy- 
szłość. Smutne moje refleksje naprowadziły mi 
na myśl ową broszurkę. „Miły bracie, pomyśla- 
łem też, widać coś cię kłoje — coś ci dolega — 
czegoś grymasisz — ot raczej szukaj i ciesz się 
tem wszystkiem, co tn znajdziesz nowego i ule- 
pszonego“- 

I puściłem się w wędrówką po całym za- 
kładzie. Trwała ona dnie... Przy końcu chciałem 
sobie kupić latarkę i udawać Djogenesa — lecz 
nauczony jego smutnem doświadczeniem, dałem 
za wygranę,.. Byłbym jednak niesprawiedliwym, 


„opromienionym zasługą rzeczywistą* (Materjały 
III str. 156). Jak składki płynęły w zachodniej 

Galicji, dokładnie tego nie wiemy, ale zapewne i 
nie obficiej niŁ we wschodniej. Po ogłoszeniu po- i 
życzki narodowej i rozwiązania rady prowinejo- į 
nalnej Galicji zachodniej, spotykam w „Materja- | 
łach“ jedyny tylko dokument, świadczący o wię- | 
kszej stosuakowo ofiarności. Ztąd też nietylko ; 
Galicja nie do tarczała pieniędzy Królestwu, choć | 
nie ponosiła setnej części jego ciężarów, ale nie 
była sama w stanie pokryć swoich wydatków. 
Co krok więc natrafiamy na ślady, że z Króle- 
stwa do Rządu Narodowego, od naczelników wo- 
jewództw, od dowódzeów oddziałów posyłano do 
Galicji pieniądze. Tak n. p. w czerwcu 1868 r. 
przysłał Rząd Narodowy 150 000 złp. na potrze 
by administracji w Krakowie, 3:3 333 złp. 10 gr. 
na potrzeby administracji we Lwowie i 500.000 
złp. na zakupno broni dla oddziałów. Woje- 
wództwo lubelskie przysłało do Rzeszowa 100 000 
złp. dla oddziała Waligórskiego, Edmundowi 
Różyckiemu na uformowanie jego oddziała przy- 
słano z Krakowa 200.000 złp. nadesłanych przez 
Rząd Narodowy. We wrześniu zarząd Podola 
wyasygnował 50000 rubli galicyjskienu naczel- 
nemu wodzowi ziem ruskich (temu samemu Ró- 
życkiemu). Poprzestaję na tych cyfrach, dowo- 
dzących jasno, jaki rezultat był akcji komitetów. 
To też nio dziwmy się, że Szujski w 14. nume- 
rze pisma MN'przód ostro występował przeciw 
małej otiarności arystokracji i osób majętnych, 
a w numerze 10 gromił obojętność galieyjską. 
Nie dziwmy się, iż Stanisław Jarmand nazywa 
Galicją „dziurawym workiem, do którego wrzu- 
cano wszystkie msterjalne zasoby. jakie wydo- , 
być się dały czy to w samej Galicji, czy na | 
Podolu lub Ukrainie, czy wreszcie ` 


wodu Kazimiers Wodzicki nazwał ten obwód w Królestwie, wycieńczonem walką. A wszystko, 


J. IANAFOWIGZ 


Lwów, sklepy własue ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l, 11. 
Kraków, Sukiennice l. 30. — Czerniowce, Rynek 1. 2. 
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ANTILENTILI A Żaden artykuł tomietowy nia może rywali» 
La. LA. zować pod  względam skutku 1 dobroci 
z ANTILENTILLIĄ. Środek ten otrzymany z odawieżających substancyj usuwa 


w krótkim czasie piegi, płamy uątrobiane, blizny itd., nadają 
cerze świetną bsałość, świeżość $ delikatność. — Cena 2 zł. 


gdybym zamilezał o dwu nowościach. Pierwsza 
z nich jest nader pożyteczna i ważna dla zakła- 
du, a wprowadzono ją dzięki staraniom i zapobie- 
gliwości zarządcy zakładu p. Sokołowskiego, 
który o ile może i jak może wśród nader tru- 
dnych tutejszych warunków, pracuje z całem 
zaparciem się nad utrzymaniem Krynicy na 
tej wyżynie, na jakiej jego samiesna praca i 
niezmordowana, a pełna rozumu, zapobiegliwość 
b. lekarza zdrojowego, dra Zieleniewskiego, za- 
kład ten postawił. Nowością tą są łazienki III 
klasy. 

Kto zna choć trochę Krynicę, zrozumie, jaką 
tem sprawiono wygodę gościom — których ja- 
kość — jest tu niestety. . bardzo rozmaita. Zda- 
je mi się jednak, że obecnie obie strony są ztej 
nowości zadowolene. Należałoby tylko postarać 
się o powiększenie łazienek, gdyż daje się do- 
tkliwie odczuwać brak  kąpieligi już teraz się 
zdarza, że znaczua liczba kuracjuszów po dni 
kilka kąpać się z braku wanien nie może. Dru- 
ga nowością — jest nowy most... Pan Antoni 
Fieiszman rezyduje natomiast 'ak dawniej w 
restauracji „domu zdrojowego*, a przyznać trzeba, 
iż jak dotąd wywiązuje się ze swego ważnego za- 
dania wcale dobrze. Gdyby tylko zarząd Kry- 
nicy zechciał raz zrozumieć, że zbytne wycią- 
genie czynszu za dzierżawę tej jedynie porzą- 
dnie ulokowanej restauracji — jest błędem, bo 
musi się odbić na kieszeniach i zdrowiu kura- 
cjuszów, to jestem przekonany, że znaczne po- 
lepszenia stosunków kulinarnych wnet by się da- 
ło uczuć i ubytek stąd dochodu wnet by się 
wynagrodził. ym: 

Lecz jeszcze jednę nowość znalazłem w 
Krynicy. Powstały tu najrozma'tsze pensjonaty. 
Nie jestem im przeciwny i sądzę — nikt inny 
też niemi się nie gorszy. Przepełnienie, jakie w 
tych pensjonatach panuje, jest też najlepszym do- 
wodem, że publiczność ich chętnie pożąda. Wy- 
daje mi się tylko bardzo niewłaściwem, aby po- 
zwalano urządzać takie pensjonaty w samym 
środku zakładu, prawie na deptaku. Głotują tam, 
trzymają różne zwierzęta, drób — piejący, krzy- 
czący i spacerujący po gazonach — wszystko to 
zaś zdaje mi się nie przyczynia się ani do u- 
piększenia zakładu, ani do ulepszenia stosunków 
zdrowotnych. Przez wynajmowanie nadto całych 
domów rządowych na te cele czynią ujmę, bądź 
bardziej chorym, bądź mniej zamożnym osobom, 
które dotąd znachodziły tu bliski łazienek i sto: 
sunkowo tańszy lokal, a obecnie muszą mieszkać 
i drożej płacić. Dbały o dobro zakładu zarząd 
powinien o tem wszystkiem pamiętać, i mieć 
przedewszystkiera na względzie dobro kuracja- 
szów. Niestety zmiana zarządn Krynicy w niczem 
ną lepsze jej nie wyszła. Przeciwnie nawet, na 
każdym prawie kroku znać pewne rozluźnienie— 
znać opieszałość — co wszystko odbija się nie- 
korzystnie tak na samym zakładzie, jak i na na- 
rzekających ustawicznie gościach. Natura ludzka 
skłonną jest do narzekania, to prawda — lecz 
właśnie dlatego dobry gospodarz stara się o ile 
możności usuwać wszystko to, co w jakikolwiek 
bądź sposób mogłoby się przyczynić do dania 
powoda do narzekań. Tutaj wygląda natomiast, 
jakby się działało na odwrót, a przynajmniej 
wszelkie są po temu pozory. 

Że się w mych poglądach niebardzo mylę, 
dowodem pojawiające się ciągle żale w różnych 
pismach. Jedno z nich — co prawda znane z 
tego, że co napisze to... — doniosło świeżo na- 
wet, że do wody kąpielnej mineralnej dolewają 
zwykłej, i że jedną błotną kąpiel dają kilku o- 
sobom. Mogę zaręczyć że jest to wierutnym fał- 
szem, choćby dla tago, że już samo założenie 
łazienek mineralnych i borowinowych jest tego 
rodzaju, iż o podobnych manipulacjach mowy 
być nie może, a powtóre i dla tego, że miejsco- 
wy zarząd nie dopuściłby takiego krzywdzenia 
chorych, a energiczna ręka zarządcy trzyma do- 
tąd silnie cugle — i panuje w tych obu zakła- 
dach wzorowy porządek. Chwilowemu  brakowi 
kąpiel — na razie przynajmniej — zaradzić tru- 
dne, — To już wina jednak zarządu u góry — 
jak wogóle odpowiedzialnym on być masi za 
wiele inuych braków i niedogodności. Trzymając 
się starodawnego systemu rządzenia od zielonego 
stolika, nie daleko się dejedzie, a nawet najlepsze 
zamiary i chęci muszą nieraz spełznąć na ni- 
czem. Polrzeba się raz tej rutyny pozbyć, po- 
trzeba zaufać miejscowemu zarządowi, znającemu 
najlepiej miejscowe potrzeby. Nie można ani 
krępować jego swobody, ani ukrócać władzy, 
bo tu nie znajomość ogólna, ale przeważnie i 
najczęściej w grę wchodzą sprawy czysto lo 
kalnej natury. 

Nie wątpię, że gdyby władza wyższa zde- 
cydowała się raz na utwerzenie takiego miej- 


co ten worek pochłonął, przepadało bez żadnej 
prawie korzyści*.*) 

Wobec tego stanu rzeczy trudno się dziwić 
rezultatom. Oprócz wyprawy Kurowskiego pod 
Miechów, od marca aż do września z różnych 
obwodów zachodniej Galicji wyszły następujące 
oddziały: Głrekowicza w sile 600 ludzi, Wierzbi- 


; ekiego i Moszakowskiego (300 ludzi), Miniewskie- 


go (ilość ladzi niewiadoma), Rumowskiego i De- 
nisowioza (3800 ludzi), Rogalińskiego 60 koni, 
Mycielskiego (liczba niepodana), Popiela 100 
koni, Krukowieckiego (500 ludzi), Taniewskiego 
(400 ludzi) i Jordana  Wscystkie te oddziały 
razem wziąwszy nie wynosiły więcej jak 3000 
do 3 200 ludzi i wszystkie, z wyjątkiem od- 
działu Krukowieckiego, zostały natychmiast po 
przejścia rozbite i powróciły do Galicji najczę- 
ściej bez broni 

Czy można z tego stanieć zarzut braku do- 
brej woli komitetom? Nie! — o złą wolą ich 
podejrzywać nie wolno. Zapewne, że pragnęłyby, 
ażeby był większy ład, większy porządek, zape- 
wne, że chciałyby więcej zebrać pieniędzy, za 
pewne, że chciałyby dobrze formować oddziały 
i nie narażać ich na rozbicie. Chciały, ale nie 
umiały, wzięły się nie do swojej rzeczy, nia po- 
siądały energji, traciły czas na kłótnie w obro 
nie swych przywilejów. > 

Opinja o tych komitetach konser watywnych, 
sławionych przez p. Koźmiana, a które się same 
narzuciły Rządowi Narodowemu, jest od dawna 
ustałona na podstawie materjałów i licznych pa- 
miętników. Wiemy już, jakie zdanie wyrażały 
o nich różne relącje i petycje przesyłane do 


*) Stanisław Jarmund Wspomnienie z pobytu w Ga- 
licji w roku 1863. Lwów 189%, str. 9. 
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scowego, należycie upełnomocnionego zarządu, 
zakład zyskałby na tem ogromnie. 

„Da liegt der Hund begraben“... powiedział 
ktoś, wskazując ra deptak i na ekalające go 
bndynki — i miał rację. Ani we Lwowie, ani 
we Wiedniu nikt tego nie dokaże — albo dla 
czego ?.. dokaże, ale „begraben“ będzie nie... 
pies. Lecz dotknąłem zanadto smatnej nuty..., 
a że na frasuuek — dobry trunek, pomknąłem 
więc ku handelkowi p. Karola Millera (kupca 
z Nowego Sącza) w którym tłumy pobożnych 
Kryniczam posilają się wybornymi przysmaczkami 
i pokrzepiają doskonałym  koniaczkiem lub 
winkien... 

„Qdyby nie ten poczciwy Miller“, sły- 
szysz często na deptaku — i prawda — znala- 
złem więc i ja pociechę. — Zaraz mi jakoś ra- 
źniej i weselej i zapomniawszy o złem, widzę 
tylko tę śliczną, uroczą Krynice, kąpiącą się 
w promieniach słońca owianą ożywczem 
tchnieniem gór ją okalających i zawsze ponętną, 
zawsze miłą, bo pełną naszych pań — a gdzie 
jest Polka.. tam chyba musi być najpiękniej — 
przyznał to nawet Bismarck. 

Wyczytałem w którejś gazecie, że nie ma 
tu życia towarzyskiego. Nie powiedziałbym tego 
— jest ono, tylko nieco za rozstrzelone, ale na 
to już rady może i nie ma, bo zbyt wiełką liczbę 
ludzi różnych stanów, trudno wprządz do je- 
dnego rydwanu. Odbija się to po części i na 
urządzanych zabawach, jeżeli wspólny jakiś cel 
ludzi nie zjednoczy. Reuniony — chybiają też, 
koncerty natomiast udają się. — Przed tygo- 
dniem Wroński zgromadził wcale sporą ilość 
swych wielbicieli — Świeżo zaś na koncercie 
chóru akademickiego z Krakowa, było pełniutko. 
— Tańce udały się też wybornie — daleko le- 
piej, niż sam.. koncert. Nie wątpię, że inne 
w tym rodzaju zapowiedziane już rozrywki, uda- 
dzą się również. 

Na zakończenie winienem dodać, że bawiący 
tu teatr stanisławowski cieszy się szczerem uzna- 
niem, na co w zupełności zresztą zasługuje. Dy- 
rektorowie, pp.: Antoniewski i Jaworski 
(Werner) stworzyli wcale dobrą i karną trupę, 


repertoar mają obfity i urozmaicony, a na ka- 
żdym kroku znać wprawną ich i troskliwą 
rękę. 


Na sam koniec ploteczka. Przed kilku dnia- 
mi jakiś żartowniś rozgadał, że przyjechał na- 
miestnik. - Warto było widzieć, jaki ruch za- 
panował w zakładzie — wszystko wszędzie po- 
częło s'ę myć. zamiatać, szurować — nawet, jak 
ktoś zauważył, ogrodnik począł przywiązywać 
do pustych pieńków kwiaty ze sławnej nowo 
wybudowanej cieplarni — jednem słowem, kto 
nie wiedział, o co rzecz idzie — mógł sądzić, iż 
chyba... lecz mniejsza o to — co kto sądził — 
namiestnik nie przyjechał — a ja nanudziwszy 
dosyć już łaskawego czytelnika ny, ei 

. Ch. 


A RONIKA. 
Pamiątajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienie Tadausra 


Djarjusz Iwowskl. 
Sobota 27. lipca. 


Teatr letni: „Porwanie Sabinek.* Początek o 
godz. 7', wieczorem. 
Kalandarz Sobota (27.): Natalji p. Wachóe 


słońca o godzinie 4. minut 34 zashód o godzinie 


7. minut 35 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, Kozły (rozacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Z armji. Pułk dragonów nr. 3 ma przenieść 


się w jesieni na stałe leże do Krakowa. 


Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komi- 
sarzami nadzoru kotłów parowych: starasz. inżyniera 
Franciszka Dutkowskiego w Przemyślu dla powiatów: 
dobremilskiego, jarosławskiego, mościskiego i prze- 
myskiego, a inżyniera Ludwika Regieca dla powiatu 
tarnobrzeskiego i mieleckiego. 

Nowy teatr we Lwowie. Magistrat miasta 
Lwowa rozpisał już konkurs na glany nowego teatru 
we Lwowie, dla architektów polskich i ruskich, 
z terminem do 1 stycznia 1896. Nagrody wyzna- 
czono trzy, a to: 6000 koron, 4000 koron i 3000 
koron. Nazwiska jnrorów ogłoszone zostaną na dwa 
miesiące przed upływem konkursu. 

Stracenig merdarcy. W środę (24. bm.) o 
godz. 6 rano w dziedzińcu budynku sądu obwodo- 
wego w Kornenburgu, stracono mordercę Franciszka 
Wondraszka, który zeszłego roku dopuścił się był 


Rządu Narodowego, który zresztą sam przez 
usta komisarza Galicji zachodniej w cyrkularzu 
przytoczonym przez p. Kcźmiana, a w części 
przezemnie podanym, nie inaczej zapatrywał się 
na rezultaty działalności tych komitetów Mamy 
też w „Materjałach* odezwę do obywateli wscho- 
dniej Galicji z dcia l. września, która w ało 
wach najwyższego oburzenie, niętnaje targi ko- 


. miteta z Rządem Narodowym. Odezwa ta, którą 


swoją drogą czyta się z wielkim niesmakiem, 
bo czyni wrażenie pamfłetu stroaniczego, mówi 
o „buncie“, o „zmarnowaniu niedołęstwem krwa- 
wego grosza”, O „oszczerstwach rzucanych przez 
komitet na Rząd Narodowy*, o „podłych intry- 
gach“, „niecnych podbechtywaniach* itd. Autor 
tej odezwy nie powstrzymuje się od zarzucenia 
komitetom „najhaniebniejszego czynu, denuucja- 
cji“. Z całej tej szumnie napisanej, rełnoj fraze 


` ologji odezwy, zasługuje na uwagę ustęp, iż ko- 


mitety „nie myślały o zwycięstwie, ale o prze- 
dłażenin zbrojnej demonstracji za jaką uważały 
powstanie, które według nich nie ma innego 
celu, jak sprowadzenie obcej interwencji“. To 
zdanie dlatego mianowicie zasługuje na uwagę, 
iż p. Koźmian zawsze i wszędzie nietylko tę 
samą myśl wyraża, ale używa nawet stale 
i z upodobaniem osreślenia powstania przez wy- 
razy „zbrojna demonstracja”. | 

A teraz z kolei przychodzi za świadka pan 


| Alfred Srezepański. 


W pierwotnym texscie mojej recensji napi- 
sałem krótko: „Nie chcę przytaczać cytat z bro- 
szury Alfreda Szczepańskiego ze względu, iż au- 
tor nie przebierał w wyrazach i zarzucał daleko 
więcej komitetow, niż samo niedołęstwo”. Wstręt 
mnie po prostu brał do broszury „W tył“, wy- 
danej przez tego autora w czerwcu 1863 r. na 
Szląsku, siejącej wściekłą nienawiścią do koa- 


myak 108kkióWY 


mn A M A WM Maka AAA A z -s 


amem a a EE 


W 
l 
| 


Ob. W 1 aw 7 


we koka 


strasznego mordu, z rabunkiem połączonego, w sam 
dzień wigilji Bożego Narodzenia. Przy akcie stra- 
cenia było obeenych około 150 osób; przed gmachem 
zebrały się tłumy ciekawych. Przybyło także kilku 
krewnych Wondraszka. Wpuszczono ich o godz. '/,6. 
do celi skazańca. Zamieniono tylko kilka słów. „Prze- 
baczcie mi i bądźcie wszyscy pozdrowieni* — rzekł 
Wondraszek i odwrócił się od nich. W nocy usiło- 
wał skazany zasnąć, ale napróżno; ogarnął go sen 
dopiero około 4. nad ranem. Obudził się wszakże po 
upływie kwadransa i chodził po celi. Wkrótce przy- 
był kapelan więzienny, aby odmówić modlitwę z Won- 
draszkiem. Potem odprawiła się msza Św. w kaplicy 
więziennej, po której klęczał i modlił się skazaay 
przed głównym ołtarzem, a potem przyjął komunję 
świętą. Kilka minut przed 6. odezwało się pukanie 
do celi; Wondraszek wiedział, że to palce kata ude- 
rzają we drzwi więzienne. Wyszedł więc z celi i dał 
sobie ręce związać: sprowadzono go z II. piętra na 
podwórze do stóp szubienicy. Był strasznie blady, 
ale szedł pewnym krokiem. W dziedzińcu była obe- 
cng komisja sądowa. Radca sądowy oddał skazańca 
w ręce kata. Wondraszek sam przysunął się plecami 
do szubienicy; ksiądz wśród przerażającej ciszy roz- 
począł odmawiać uroczystym głosem słowa modlitwy: 
„W ręce Twoje Panie oddaję duszę moją.“ Kat speł- 
nił tymczasem obowiązek; ośm minut trwała walka 
życia ze śmiercią. Kapelan krótko przemówił do obe- 
enych, mówiąc między innemi: „Coby to była za 
zwierzchność, któraby zawsze przebaczała, a nigdy 
nie karała! Prawo w takim razie straciłoby na sile 
i poważaniu.“ Między obecnych rozdano drukowany 
wyrok. 

W Zakoranem liczba gości, przybyłych de tego 
tc ból po dzień 24, lipca r. b., wynosi 3071 
osób. 


Popis inżynierji wojskowej. W dniu 24. bm. 
przed południem, odbył się nad Wisłą koło Grzegó- 
rzek pod Krakowem, popis inżynierji wojskowej w 
wysadzaniu w powietrze przedmiotów zapomocą ekra- 
zytu. Najciekawszem było rozerwanie wału kolejo- 
wego z szynami i progami, rozsadzenie grubego 
muru — przyczem wielkość otworu, wybuchem spo- 
wodowanego, naprzód była obliczoną, i wysadzanie 
miny kamiennej. Odbyto też ćwiczeuia wodne z zasto- 
sowaniem ekrazytu do wysadzania mostów i łodzi. 


Manewry wojskowa. W tych dniach rozpoczy- 
uają się w okolicy Krakowa manewry 12. dywizji 
piechoty; oprócz wojsk, stojących załogą w Krako- 
wie, przybędą na te ćwiczenia samoistne bataljony 
pp. nr. 20 z Nowego Sącza, 56. pułku z Wadowie 
i pułku nr. 100 z Cieszyna. Manewry dywizyjne po- 
trwają do 7. sierpnia. Następnie dnia 17. sierpnia, 
ewentualnie dnia 20. sierpnia br., rozpoczną się ma- 
newry dywizyjne i w brygadzie. Wezmą w nich 
udział: pułk piech. nr. 57 z Tarnowa i 13. bataljon 
strzelców z Bochni. Dnia 28. sierpnia przybędzie na 
manewry do Krakowa pułk dywizji artylecji nr. 1 
z Wadowic. Wojska te zostaną pomieszczone cześcią 
w budynkach rządowych, częścią w gminnych, tak 
w Krakowie, jak w Podgórzu. Odbędą się też ówi- 
czenia konuicy w czasie od 31. sierpnia de 7go 
września ; na ćwiczenia te przybędą dwa pułki kon- 
nicy, mianowicie pułk dragonów nr. 2 z Ołomuńca i 
pułk uł. nr. 2 z Tarnowa. Manewry konnicy odbędą 
się w okolicy Mogiły. 

Miesiąc lipiec, który świeżo w historji zapisał 
się morderstwem Stambułowa, dał się juź dobrze we 
znaki światu różnemi podobnemi wypadkami. Po- 
cząwszy od wzięcia Bastylji w dniu 14. lipca 1789 
roku, na lipiec przypadły: paryska rewolucja „lipeo- 
wa* 1830 roku, wojna austrjacko-pruska 1866 rokn, 
a wreszcie i wypowiedzenie wojny francusko- 
pruskiej. W zamachach na monarchów i mężów 
stanu odgrywa też lipiee w bieżącem stulceiu niepo- 
śsednią rolę. Dnia 28. lipca 1835 roku dokonał 
Fieschi zamachu na króla Ludwika Filipa, wskutek 
czego zginął marszałek Mortier i trzynaście osób. 
Dawniejszy burmistrz, Tschech, zwrócił w dniu 26. 
lipca 1844 roku broń morderczą przeciw królowi 
Fryderykowi Wilhelmowi IV., zaś dnia 14. lipca 
1861 roku dokonał Oskar Becker w Badenie zama- 
chu na Życie króla Wilhelma I. Dnia 19. lipca 
1872 roku spotkało to samo hiszpańskiego króla 
Amadeusza. W dnin 13. lipca 1874 roku, strzelił 
Kullmann do księcia Bismarcka w Kissingen, nako- 
niec dnia 2. lipca 1881 roku został Śmiertelnie ra- 
niony prezydent Stanów Zjednoczonych, Garfield, 
przez mordercę Guiteau. 

Zamordowanie pułkownika. Ż Warszawy do- 
noszą 25. lipca: Pod Wieruszowem na granicy pru- 
śko-rosyjskiej znaleziono zwłoki pu'kownika rosyjskiej 
straży pogranicznej Iżykiewicza. Jest domniemanie, 
że zamordowali go przemytnicy, 

W sprawie zwinięcia zakładów kontumacyi- 
nych dla nierogacizny w Białej i w Krakowie, oraz 
odszkodowania, jakie z tego tytułu żąda miasto Biała, 
postawili dnia 12. bm. dep. Menger i tow. interpe 
lację do rządu. Rząd nie mógł dać odpowiedzi ustnej 


serwatystów, eskarżającej ich e wszelkie zbro- 
dnie i proponującej środki godne zaiste dzisiej- 
szych anarchistów. 

Ale od czasu napisania mojej pierwotnej, 
recenzji, zmieniła s'e sytuacja. Ogłoszono w Oza- 
sie list p. Alfreda Szczepańskiego, pisany niby 
do jakiegoś literata o Reeczy p. Koźmiaua. P. 
Szczepański „winszuje autorowi i społeczeństwu 
tego dzieła“, radzi zrobić jego wydania popu- 
larne „ aby była stale rozpowszechnioną ta księ- 
ga narodowej mądrości", Bo oto mądrość zaczy- 
na się już wszędzie cieszyć zwycięstwem — ja 
ko dowód podaje p. Szezapański deputacje do 
Harki i do cara — (zawcześnie wybrał się bie- 
daczysko |). W końcu dowodzi p. Szczepański, 
że on już dawno myślał o tem, co p. Koźmian 
napirał i na dowód przysyła owemu literatowi 
broszurę swoją „Siła dla praw“. „Czytając ją 
(84 Jego własne słowa) trocham się wściekał, 
trochem płakał, trochem uśmiechał, a troszkę i 
rad byłem, sprawdzając, jak się to dusza pociła. 
Radbym żeby się pan także trochę spocił, czy- 
tając" ! Otóż sądzę, że po tych olbrzymich 
zachwytach nad Rəecsą, nie będzie bez in- 
teresa przytoczyć, co pam Szczepański my- 
ślał w r. 1863, bo to da nam poznać jakie ko- 
leje musiał przechodzić jego potężny umysł, ga- 
nim odesuł i ukochał księgę mądrości narodowej 
v. koźmianowskiej. A ponieważ, jak sam zape- 
wnia, dusza jego pocić się labi i innym pocić się 
radzi, przeto postanowiłem dać ma silne poty, 
cytując dosłownie pojedyńcze wyrażenia i ustępy 
z jego broszury: „W tył“. 


(Ciąg dalsey nastani.) 
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jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk 
Usubs, posiadające tkócę delikatną i zdolną do 
1 łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do wytwarzania pryszezy, liszai 1 wągrów, mogą używać grysika touleto- 
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego 
oczyskezającego skórę 35 ot. 


znakomicię 
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na ostatniem posiedzeniu izby w lej sprawie, lecz 
zawiadomił interpełanta o jej treści. Jak Wiener 
Abendpost donosi, treść odpowiedzi była: „Zakłady 
«Rontumacyjne zaprowadzono przymusowo w (ali ji i 
na Bukowinie z powodu grasującej często w tych 
krajach swego czasu zarazy pyskowej i racicowej, a 
przymus kontumacyjny był środkiem utrzymania 
eksportu bez narażania innych krajów na znaczniejsze 
niebezpieczeństwo zarazy. Od tego czasu jednak — 
dzięki energicznemu wykonywaniu policji weteryna- 
ryjnej — kraje te były przez dłuższe perjody od za- 
razy pyskowej i racicowej u bydła całkiem wolne, a 
gdy zaraza wybuchła, to ograniczała się na bardzo 
małe terytorjum. Tem samem ustała potrzeba zacho- 


czyć, że skutkiem jego zniesienia dochody zakładów 
kontumacyjnych miejskich w Białej i w Krakowie 
doznają uszczuplenia, którego wysokość jednak na 
razie obliczyć się nie da. Przyszły rozwój handlu 
nierogacizną w tych miastach zależeć będzie od ru- 
chliwości zarządów miejskich; wszak i po zniesieniu 
przymusu posiadać one będą targi na nierogaciznę 
tak znakomicie urządzone, jak nigdzie w Europie. 
Nie ma więc powodu przypuszczać, ażeby targi w 
obu tych miastach nie prosperowały tak n. p., jak 
targ w Wiener Neustadt, który wprawdzie także do- 
brze — lecz nie tak świetnie, jak tamte — jest zor- 
ganizowany, a gdzie nigdy przymueu kontumacyjnego 
nie wykonywano. W każdym razie rząd popierać bę- 
dzie interesa obu tych targowisk juknajusilniej i w 
tym względzie dał namiestnikowi Galicji odpowiednie 
wskazówki.“ 

Okropna tragedja rozegrała się w tych dniach 
w domu tkacza Jungnitscha, zamieszkałego w Krick- 
kwiese pod Langwaltersdorfem. Córka jego, którą 
przed trzema laty wypuszczono z domu obłąkanych 
jake uleczoną dostała ponownego napadu szału i no- 
żem kuchennym poderżnęła ojcu gardło, a następnie 
całe ciało pokrajała na drobne kawałki i jadła je 
przez kilka doi. Straszny ten czyn spostrzeżono do- 
piero po paru dniach i dano znać prokuratorji, która 
nieszczęsną córkę uwięziła. Z uwagi na jej stan 
umysłowy ukaraną nie będzie. 

Buty podrożają. Austrjaccy fabrykanci en gros 
butów, boją się, że pójdą bez... butów. Zagraża im 
rzekome podrożenie materjału surowego, z tej więc 
rzekomej racji zgromadzili się w wiedeńskim hotelu 
„Continental“, aby naradzić się nad ochroną swoich in- 
teresów. Zgromadzeniu przewodniczył niejaki p. Hirsz, 
miljoner. Wynik zgromadzenia nie wesoły: Uchwalo- 
no, iż już od września rb. podrożeją buty, w stosnn- 


ku do gatunku, o 5 do 10%,. Nie ma co mówić, 
panowie grosiści chcą uszyć nam buty, co Się 
zowie. 


Pożar teatru. Onegdaj, dnia 24. b. m. padł 
śliczny teatr w Bonn pastwą płomieni. Ogień po- 
wstał w nocy; przyczyna pożaru jak dotąd nie wia- 
domo. Z ludzi tylko jedna dziewczyna odniosła silne 
poparzenia. 

Wpływ kolonij letnich. Dr. Goepel z Frank- 
furtu nad Menem, zajmujący się od dawna sprawą 
kolonij letnich dla ubogich dzieci, poczynił szereg 
ciekawych badań, na mocy których zbija twier- 
dzenie, jakoby poprawa zdrowia na kolonjach mały 
tylko i krótkotrwały wpływ na dalszy rozwój mło- 
dego organizmu wywierała. Dr. Goepel miał spo- 
sobność śledzić i badać aż do dojrzałego wieku 
wielką bardzo liczbę dawniejszych wychowańców 
kolonij letnich frankfurckich i o wpływie kolonij 
wyraża się jak najpochlebniej. Opierając się na po- 
równaniu wagi ciała, jego długości i innych wska- 
zówkach, świadczących œo stopniu rozwoju i stanu 
zdrowia danego osobnika, znalazł znaczną różnicę 
w rozwoju tych dzieci, które z kolonij korzystały, 
na niekorzyść tych, którym wpływu kolonji nie 
było danem zakosztować. Szczególniej dobroczyn- 
nym okazał się pobyt na kolonjach dla mało roz- 
winiętych cieleśnie, w ogóle wycieńczonych, wreszcie 
dla skrofulicznych i podejrzanych o skłonność do 
suchot płucnych. „Wielu tym biedakom — pisze dr. 
Goepel — dały kolonje trwałe podwaliny dalszego 
rozwoju, a zatem i zdolności do życia i pracy“. | 

Nowa ustawa aptekarska wejść ma w Życie 
w Rosji. Pomiędzy innemi wykształcenie dla chcą- 
cych poświęcić się zawodowi aptekarskiemu, ze sto- 
pniem pomocnika aptekarskiego, podwyższone ma być 
z czterech do sześciu klas gimnazjalnych. 
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„Swiat w obrazach“ 
Nr.4i5 
BF już wyszedł. "Wi 


Wiadomości Literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w sobotę „Porwanie Sabinek*, komedja w 4 
aktach Franciszka i Pawła Sehónthan ów. Piąty go- 
ścinny występ pana Mieczysława Frenkla, artysty 
jutro w niedzielę „Wieek i 
Wacek“, komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego. 
Szósty gościnny występ pana Mieczysława  Frenkla; 
w poniedziałek przedstawienie na dochód wdów i 
sierót po literach i artystach po raz drugi „Mężowie 
jeh córek*, komedja w 3 aktach P. Wolffa. Występ 
pana Mieczysława Frenkla. W antraktach odśpiewa 
p. Stanisław Sienkiewicz kilka pieśni. 


teatrów warszawskich; 
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Teatr. 

(„Mężowie ich córek“, komedja P. Wolffa.) 
Chciano nam we czwartek pokazać coś no- 

i dano nam próbkę realizmu, zakoszto- 
walismy nowej potrawy, a pozostał po niej jedy- 
nie smak przykry i cierpki. Realizm a realizm 
— jakaż to olbrzymia różnica! Sudermannowi 
nie powie chyba nikt, że nie jest realnym — 
ale jest on,również estetycznym —- Umie on hudzić 
ale mie wywołuje odrazy — 1 p- Wolf 
ale budzi wstręt, A nie przejmuje 
„Mężowie ich córek* zdają się 


wego 


grozę, 
jest realnym, al 
grozą. Wczorajsi 


"być potrawą przygotowaną dla tych, którzy prze- 


syceni chcą odzyskać smak i apetyt za pomocą 
bardzo niesmacznych przypraw. , 
„Mężowie „ich“ córek“ — to mężowie có- 
rek spiewaczek kawiarnianych, córek, które po 
swych matkach odziedziczyły spory majątek ; 
żenią się oni z nimi dla tego, aby módz prze- 
hulać i przegrać w karty grosz „Bóg wie w 
jaki sposób zapracowany”, a po tem w chwili 
uniesienia cisnąć córce w oczy obelgę, iż „dali 
im swe nazwiska i stąd mają prawo robić z po 
sagiem żony, co im się tylko żywnie podoba“. 
Czy to jest regułą — wątpimy, że mogą istnieć | 
takie wyjątki, chcemy wierzyć. Nie każdy mąż 
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Poieca 


ADOLFA LONKERA 


wania przymusu kontumacyjnego. Nie da się zaprze- 


tych związków nie poniosły szkody. 


„jej“ córki będzie kanalją na wzór Henryka, nie 
każda „jej“ córka będzie aniołem dobroci na 
wzór Zuzanny. Na „wyjątkach* osnuł p. Wolff 
swoją teorję i być może, że „wyjątkowo* nie 
dowiódł nam niczego, pomimo, iż się o to starał 
usilnie. 

Nie widzimy najmniejszej potrzeby wdawać 
się w szczegółowy rozbiór tendencji sztuki, jest 
ona dla nas obcą i oby nią na zawsze pozostała, 
natomisst co do układu scenicznego, to możemy 
autorowi powinszować zdolności nużenia uwagi 
widza i słuchacza zarazem. Te djalogi nażą i 
nuży ten brak akcji. „Komedja* ta może być 
dobrą w czytaniu, ale na scenie trochę inaczej 
wyglądać powinna, jeżeli ma robić wrażenie. 
Być może, że p. Wolff chciał stworzyć jakieś 
nowe prawidła sceniczne, zerwać z zapleśniałą 
tradycją, ale i tu chybił celu, gdyż nie zajął 
uwagi widza, ale ją znużył. 

Z prawdziwą przykrością patrzyliśmy się 
wczoraj na grę naszych artystów, którzy poświę- 
cali pracę swoją i talent dla takiej jednodniówki. 
Jeżeli coś trzymało widzów w teatrze, to 
równa, dobra i starannie opracowana gra wszy- 
stkich. Takiej gry zaiste szkoda było dla 
takiej sztuki. 

Pan Frenkel w roli poczciwego do szpiku 
kości ojca „kanalji* Henryka, Okazał nam nowy 
rys swego wielkiego talentu — w jednej jedynej 
scenie z aktu trzeciego, w scenie z Zuzanną, 
w scenie, dla której zapewne przedstawił nam Di- 
voira, wzruszył audytorjum do głębi. Scena ta 
odegraną była po mistrzowsku i opisać słowami 
się nie da. Trzeba ją widzieć koniecznie, aby 
módz mieć o niej pojęcie. Inne ustępy tej roli, 
choć miejscami słabo przez autora naszkicowane, 
budziły zajęcie jedynie tylko dzięki wybornej 
mimice i pięknej dykcji artysty. 

Dwie główne postacie sztaki, to jest Zuzan- 
na, „jej“ córka i Henryk, mąż niej“ córki, zna- 
lazły doskonałych wykonawców w osobach pani 
Kwiecińskiej i p. Hierowskiego. 

Pani Kwiecińska przejęła się rolą swoją 
do tego stopnia, że w niektórych miejscach grą 
swoją robiła zupełne złudzenie prawdy. W akcie 
drugiia, skreślonym jakby umyślnie dla znużenia 
widza, współczuliśmy razem z tą nieszczęśliwą 
ofiarą, nad którą się znęcał kanalja mąż, ten też 
akt odegrany był najlepiej. Wrażenie, jakie mógł 
po sobie pozostawić, zepsuł ssm „realny i wy- 
jątkowy* autor, który zrozpaczonej kobiecie każe 
wołać z za sceny trywialne „nie jem obiadu“. 
Może to tak każe ten najnowszy realizm, ale 
estetyczne to nie jest. Szczerze winsznujemy wy- 
konania tej roli pani Kwiecińskiej i ubolewamy 
zarazem nad tem, że straciła tyle pracy nad 
postacią, której zapewne już nie ujrzymy więcej. 

an Hierowski zrozumiał swego Henryka 
doskonale i rolę łotra z pod ciemnej gwiazdy, 
szubienicznika, karciarza i szulera, słowem ka- 
nalji pierwszej klasy, odegrał z wielką miarą ar- 
tystyczną i spokojem, za co należą mu się szezere 
słowa uznania. 

Rolę babci Anugustyny, 
powierzono pani Gostyńskiej, która ją wy- 
konała z tem charakterystycznem zacięciem, ja 
kie tej artystce jest właściwem, które wszyscy 
znamy i które chyba już pochwał nie po- 
trzebuje. 

Matkę gagatka Henryka, 


matki szansonetki, 


psującą go i za- 
ślepioną w nim aż do idjotyzmu odegrała dobrze 
pani Otrembowa, choć jako żona handlarza 
węglami była trochę zanadto salonowo elegancką. 
Nie potrzebnjemy chyba dodawać, że arty 
stom dziękowano za ich wyborną grę przecią- 
głeini oklaskami, niejednokrotnie przy otwartej 
kurtynie. (pa) 


Ustatnie wiadomości. 


Półurzędowa Pol. Corr. pisze: Przesłana 
nam z Rzymu wiadomość potwierdza, że grecko 
katolicki arcybiskup we Lwowie ks. dr. Se m- 
bratowiez znajduje się między książętami 
kościoła, którzy w najbliższym konsystorzu mają 
zostać kardynałami. W obec. iego jednak, że 
liczba mianować się mających kardynałów wy- 
nosi tylko siedm lub ośm, a pomiędzy kandyda- 
tami do tej godności znajdują się nuncjusze 
apostolscy, biskupi rozmaitych państw i prałaci 
kurji, nie jest wykluczoną ewentualność, że 
udzielenie purpury arcybiskupowi Sembratowi- 
czowi odroczonem zostanie do późniejszego kon: 
systorza. 


Rząd serbski postanowił wprowadzić wiel- 
kie oszczędności we wszystkich działach admi- 
nistracji państwowej, zredukować ile możności 
liczbę urzędników, przy wyborze ich jednak po- 
minąć w zupełności stanowisko polityczne i par- 
tyjne kandydatów. 


Przebywający w Berlinie Francuzi mają za- 
miar obchodzić rocznicę dwudziestą piątą wojny 
roku 1870 w ten sposób że na grobach zmar- 
łych w niewoli żołnierzy francuskich, pochowa- 
nych na ementarzu garnizonowym mają być zło- 
żone wieńce i wygłoszone mowy. Uroczystość ma 
być obchodzona z wielką okazałością. 


Gazetta Piemontese donosi, że papież przed- 
sięwziął kroki, aby wbrew intencjom nieprzeje 
dnanych umożliw'ć następne conclave w Rzymie. 
Wreszcie zmierza także papież do formalnego 
uniesienia faktycznie jednak od dawna niewyko- 
nywanego prawa veto katolickich mocarstw przy 
wyborze papieża. = 

Wobec tego, że nie ma widoków, aby nowa 
węgierska ustawa małżeńska miała uledz re- 
wizji, przemawia organ klerykalny Magyar 
Allam za tem, aby katolicy, nie mogąc obejść 
przepisów o ślubach cywilnych, żyli raczej w 
konkubinacie. Doradza mianowicie wspomniany 
organ wiernym katolikom, aby wobec dwóch 
świadków zgłosili do duszpasterza zawarcie mał- 
żeństwa, co według przepisów soboru tryden- 
ckiego wystarcza do kościelaego uznania mał- 
żeństwa, mimo, że państwo tego rodzaju związki 
będzie poczytywało za konkubinaty. Aby za- 
bezpieczyć los dzieci, powinni ojcowie, zgłaszając 
urodziny do metryk państwowych, uznać te 
dzieci za legalne, a nadto powinne się przy 
sporządzaniu testamentów baczyć na to, by 
dzieci z powodu braku państwowego nznania 
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Sułtan nadał bawiącemu teraz w Stambule 
kedywowi -egipskiemu Abbasowi osmański 
ordór domowy. W urzędowem obwieszczeniu po- 
wiedziane, że wyszczególnienie następuje w 
uznaniu przywiązania wice-króla do osoby i 
tronu sułtana i usług wyświadczonych Turcji. 
Wspomniany order posiadają dotychczas jedy- 
nie cesarscy książęta, a z obcych władców je- 
dynie cesarz niemiecki Wilhelm II. 


Hamburgische Corresp. dowiaduje się, że 
podczas odwiedzin, jakie złożył kanclerz rzeszy 
ks. Hohenlohe cesarzowi Franciszkowi Józe- 
fowi w Ischl, omawiane miało być obecne poło- 
żenie polityczne, zawierające dla Austrji pewne 
niedogodności. Wobec tego — piszą Hamb. Nachr. 
— nie mają powodu niektórzy politycy niepoko- 
iċ się tem, że cesasz Wilhelm zawezwał niemie- 
ckiego ambasadora z Wiednia i polecił mu to- 
warzyszyć sobie w podróży do Szwecji. 


Niektóre dzienniki petersburskie notują po- 
głoskę o zamiarze zaprowadzenia naczelni- 
ków ziemskich na Litwie. Jeżeliby po- 
głoska ta miała się sprawdzić, byłoby to nader 
smutnym objawem coraz bardziej szerzącego się 
wstecznictwa w rządzie rosyjskim. Sądzimy je- 
dnakże, iż wiadomość ta jest przedwczesną — i 
oby się okazała bezpodstawną! — gdyż trudno 
przypuścić, ażeby rząd miał jeszcze rozszerzyć 
obszar eksperymentu z tą anormalną instytucją, 
i to po zgodnej karani: całej prasy rosyjskiej, 
która z wyjątkiem chyba samego tylko Grażda. 
nika, energicznie domagała się w ostatnim cza- 
sie zniesienia tego poronionego dzieła b. mini- 
stra Tołstoja nawet w tych kilku gabernjach 
rosyjskich, w których instytucję naczelników 
ziemskich zaprowadzono na próbę. Dotychcza- 
sowe doświadczenie dowiodło, iż naczelnicy ziem- 
scy, łączyły w jednej osobie władzę administra- 
cyjną z władzą sądową, nigdzie prawie nie za- 
dowolili ogółu ludności, i zaprowadzenie tego 
urządzenia przyczyniło się tylko do wprowadze- 
nia zamętu do zarządu lokalnego. Czyżby wbrew 
doświadczeniu i powszechnej opinji publicznej 
rząd rosyjski chciał nietylko utrżymać instytucję 
naczelników ziemskich w dotychczasowym za 
kresie, ale jeszcze rozszerzyć to urządzenie na 
całą Litwę?! 

W sprawie abisyńskiej sfery petersburgskiej 
zwracają uwagę na następującą okoliczność: że 
traktat, zawarty między rządem włoskim, a ne- 
gusem Menelikiem 23 października 1889 w mie- 
ście Ucziali, głosi wyrażnie, że Menelik zgadza 
się korzystać z usług włoskiego rządu w stosun- 
kach z obcemi mocarstwami, a nie powiedziano 
w nim, że jest obowiązany używać tego pośre- 
dnietwa. Nadto rząd rosyjski, Stany Zjedno- 
czone i Turcja nigdy nie uznały tego traktatu. 
Owszem zmarły minister Qiers oficjalnie oświad- 
czył włoskiemu posłowi dnia 18. grudnia 1889 
roku, że ten traktat wywołuje ze strony Rosji 
„quelques observations" (kilka uwag). W na- 
stępnym roku, mianowicie dnia 22. stycznia 
1890 roku, rosyjski poseł w Rzymie poczynił 
rządowi włoskiemu ustne uwagi o tym tra- 
ktacie. W odpowiedzi na to, Crispi w kilka 
dni potem wystosował do niego urzędowe pi- 
smo, w którem znajdują się następujące wy- 
razy: „Nous sommes convaincus, que la Russie 
n'aura aucune diffiicultć à reconnaitre Vetat de 
choses, que nous avons notifié“, (Jesteśmy prze- 
konani, że Rosja nie znajdzie żadnych trudno- 
ści do uznania stanu rzeczy, o którem jej do- 
nieśliśmy). Rosja nie na to mie cdpowiedziała. 
Z tego jasno wynika, że rząd petersburski nie 
unał nigdy żadnych specjalnych stosunków mię- 
dzy Abisynją a Włochami. 


Oprawy bułgarskie. 

Wczoraj popołudniu około godziny czwartej, 
na polu kukurydzowem, pod wsią Bojana, na 
godzinę drogi od Sofji, żołnierze aresztowali nie- 
jakiego Iwanowa, który Oświadcza, że jest 
studentem z Widdynia. Na plecach i pod szyją 
miał Iwanow slnie krwawiącą się ranę; zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że rana ta po- 
chodzi z wystrzału rewolwerowego 
Guncza i że Iwanow jest jednym z mor- 
derców Stambułowa. Iwanow leżał na 
polu, osłabiony upływem krwii głodem; ma naj. 
wyżej lat 20. 

Kólm. Zig donosi z Petersburga pod datą 
24. lipca: W odpowiedzi, jaką metropolita Kle- 
mens odwozi stąd do Bułgarji, znajduje się żąda- 
nie, aby syn księcia Koburgskiego przeszedł na 
prawosławie, choćby nawet ojciec św. miał za 
to obłożyć karami kościelnemi księcia Ferdynan- 
da. Po wyrażeniu przez prasę europejską sądu 
o zachowaniu się księcia przed i podczas zamor- 
dowania Stambułowa, jest on uważany za czło- 
wieka, z którym już liczyć się nie potrzeba, Tym- 
czasem jednak zaczynają w Bułgarji powtarzać 
imię syna ks. Aleksandra, z tym dodatkiem, że 
dziewięć dziesiątych części ludności obwoła go 
z łatwością przyszłym władcą. Rosja może wobec 
syna naprawić to, co zawiniła wobec ojca. 

Na dworcu kolei w Petersburgu kolonja buł- 
garska żegnała metropolitę Klemensa i innych 
członków deputacji bułgarskiej, która, jak wia- 
domo, udała się do Moskwy. Dr. Walew odczytał 
w imieniu kolonji bułgarskiej adres i wręczył 
go metropolicie tyrnowskiemu. Adresu łożony był 
w górnolotnych słowach, wysławiających zasługi 
metropolity Klemensa, jako kapłana, pisarza i pa- 
trjoty, który wziacenił na zawsze węzły miłości 
bratniej, łączącej naród bułgarski z pokrewnym 
i wspóluą wiar ęwyznającym narodem rosyjskim, 
oswobodzicielem Bułgarji. 

W odpowiedzi na adres metropolita renegat 
odezwał się mniej więcej w te, słowa: „Wysłu- 
chawszy was, zrozumiałem, że zrobiłem coś szcze- 
gólnego, krwepiąc was w ciuciach wiecznej wdzię- 
czności względem Rosji, naszej wyżźwolicielki. 
Będę wznosił modły do Boga, ażeby te uczucia 
rosły i wamacniały się, gdyż jedynie na tej pod- 
stawie opiera się pełna chwały przyszłość naszej 
drogiej Ojczyzny... „Jeżeli kochacie Ojczyznę, 
to uczcie się od Rosji kochać braci w krwi 
i wierze. MHistorja przeszłości Rosji pełną jest 
bezinteresownej i wyzwalajacej miłości ku Sło- 
wianom. Rosja wyzwoliła wiele plemion słowiań- 
skich, zerwała także pęta Bułgarów. A czemże 
Bołgarzy odpłacli jej za przelana dla ich dobra 
krew rosyjską? Niedowierzaniem i niewdzię- 
cznuścią| Pomimo tego, zaledwie wstąpiliśmy na 
ziemię rosyjską, Rosja otworzyła dla nas: bogatą 


miłością swe serce i wyciągnęła do nas dłoń 
bratnią. Zapominając o naszych błędach, Rosja 
okazała nam niepamiętną w dziejach wspaniało: 
myślność. Wielkim jest naród, który tak postę- 
puje, jak Rosja obecnie z nami postąpiła.“ 

Znany publicysta i były dyplomata T a ti- 
szczew zamieszcza w Russkim Wiestniku nie 
gdyś organie Katkowa, artykuł w obronie (!) 
ks. Ferdynanda bułgarskiego. W artykule tym 
powiedziano: „J.żeli książę Ferdynand, jak za- 
pewniają członkowie deputacji, jest przyjacielem 
Rosji, to ca zyskać może na tem Rosja, jeśli, od- 
mawiając mu swego uznania, zmusi go do abdy- 
kacji? Następstwa takiego] przewrotu są nieobli- 
czalne. Mogłoby to sprowadzić w Bułgarji nie- 
ład i nowy okres terroryzmu, którego Rosja pra- 
wdopodobnie nie byłaby w stanie stłumić, ponie- 
waż nie ma odpowiedniego kandydata do tronu 
bułgarskiego. Zachodzi więc obawa, że ewentu- 
alne usunięcie ks. Ferdynanda mogłoby zgotować 
Rosji więcej trudności politycznych, niż zgotowa- 
ły jego ośmioletnie rządy w Bułgarji.* 

Telegram „Dziennika Polskiago".  ___ 

Sofja 26. lipca. Oskarzenie, jakoby S't am- 
bułow, będąc u steru władzy, zbogacił się, 
jest wierutnym fałszem. 

Według urzędowo spisanego inwentarza ma- 
jątek wynosi około 250000 franków, z czego 
należy wypłacić 130 000 fe. dłagów hypotecznych 
i 50.000 fr. wekslowych. 

Swoboda ogłasza dwa listy, w których Stam- 
bułow jeszcze w maju r. b. prosił księcia, aby 
się nad nim zlitował, kazał mu wydać paszport 
zagranicę i tym sposobem ochronił go przed nie- 

rzyjaciółmi, którzy czyhają na jego życie. Proś- 
ję Stambałowa nie odniosły pożądanego skut 


ku, książę bowiem nie raczył nawet odpowie- 
dzieć. 

Współczucie księcia, jego kondolencja, prze- 
słanie wieńca, chęć pochowania Stambułowa na 
koszt rządu i t. d. są tylko prostą komedją, 
farsą odegraną w obliczu Europy. Żądna władzy 
i uznania przez mocarstwa Francazica z niedo- 
łęgi księcia zrobiła bardzo niezręcznego pajaca. 


= Ran — + wienia zmarł 


Telegramy „Dziennika Po skiego. 


Wiedeń 26. lipca. Dr. Plener miał w Che- 
bie długą mowę pożegnalną, której treścią było 
to, iż ustąpił jedynie tylko dla tego, ponieważ 
nie udało mu się załatwić kwestji cylejskiej. 
Pan Plener z zadowoleniem mówił o swej 
działałności w przeszłości, udało mu się bowiem 
przeprowadzić regulację waluty i znaczną część 
reformy podatkowej. To, że przyjmuje urząd 
państwowy, jest zupełnie natnralnem w obec 
jego przeszłości, daleko gorzej byłoby dla niego; 
gdyby się cofnął zupełnie z życia publicznego. 
Na miejsce Plenera ma być wybrany do- 
tychczasowy poseł sejmowy @roeger. 

*isdeń 26. lipca. Wedłag Polit. Corresp. od 
8. do 6. lipca rb. zdarzyło się w guhernji wo- 
łyńskiej 93 zasłabnięć i 25 wypadków śmierci 
na cholerę. 

Praga 26. lipca. Dzienniki tutejsze głoszą, 
iż w przyszłym gabinecie szef sekcyjny La- 
tour będzie ministrem oświaty, zaś członek 
izby panów, starszy prokurator państwa Gle is- 
pach ministrem sprawiedliwości. 

Paryż 26. lipca. Figaro publikuje szczegóły 

Inne dzienniki bez 
za prostą kaczkę bul- 
I 
| 


sojuszu franko-rosyjskiego. 
wyjątku uważają to 
warową. 

Sofja 26 lipca. Powstanie 
wzmaga się coraz więcej. 

Rzym 25. lipca. W izbie deputowanych od- 
powiadał minister Blane na interpelacje w 
kwestji abisyńskiej. Traktat abisyńsko włoski 
uznały wszystkie mocarstwa, nie wyłączając Ro- 
sji. I teraz to ostatnie mocarstwo oświadczyło 
Włochom, iż jest interesowanem w Abisynji 
tylko w kwestji religijnej (?!?). 

Minister udowadniał, iż pozycja Włoch w 
Etjopji jest zupełnie legalną i że postępowanie 
negusa Menelika jest zdradzieckiem. 

Anglja zarządziły odpowiednie 
aby przeszkodzić dostawom broni do 


w Macedonii 


Niemcy i 
środki, 
Etjopji. 

W rezultacie skonstatował minister, iż poło- 
żenie Włoch w Abisynji nie pozostawia nie do 


życzenia. 

Wiedeń 26 lipca. Wczoraj po 
połudn, notowano ; kredyty 397 75, węg. 
anglosy 1745), laenderbanki 278 5, 
lombardy 11064, elbethale 29650, tytoniowe :37:—, 
alpiny 9370, renta majowa 10060, węg. złota —'—, 
austr. koronowe —`—, węg. koronowa 99:85, los turecki 
7886 uniony 250 50 


zamknięciu giełdy 
kredyty 486" =, 
sztacbany 428 75, 


Barila 26. lipe.. diełda wezorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie vodane cyfry oznaczają porówna 
wczy knre wideński t. zw Wianer Paritat) Kredyty 
24550 1397:70), .ombardy 4650 „110'30;, węg. renta złota 
103 50 (1ż3:L12), ruble —*— (— —j. 

Frankfurt 25. 
kursa ostatnie 


lipca. Giełda wezorajsza wieczorna 
(W nawiasie podano cyfry oznaczają pò- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 334 — 
lombardy 9535 11:30), renta węg. złota 
Eoronosa ——* (——. 

Wledeń 26. lipca. Urzędowy wykaz handiu 
zagranicznego monarchji austro węgierskiej stwier- 
był o 
W pierw- 


GYŚ 01: 
SA 


dza, że w miesiącu czerwcu przywóz 
8,500.000 zł. większy aniżeli wywóz. 
szym kwartale 1895 roku przywóz przedstawił 
wartość 8365,400.000 zł, wywóz 8.8,000.000 
zł. Pasywa bilansu handlowego wynoszą tedy 
17,400.000 zł. 
Wiedań 26. lipca. Donoszą z Budapesztu, iż 
| tamtejsza kasjerka w kawiarni Marja Pietru- 
ska (?) w dziwnie tajemniczy sposób zamordo- 
| waną została. Mordercy dzikość swoją posunęli 
! do tego stopnia, iż ciało zamordowanej posłali 
w knfrze jej rodzicom. 


Wiedeń 26. lipca. Neue fr. Presse zarzuca 
Plenerowi bez ogródek, iż nie powinien był 
przyjąć posady prezydenta w najwyższym try- 
bunale rachunkowym. 


: *iet.n 26. lipca. Corriere di Gorisia ogła- 


sza pismo hr. Fr. Coroniniego, w którem on 


oświadcza, iż składa swój mandat posła do rady 


państwa. 

isch! 26. lipca. Hr. Gołuchowski odwiedzi 
dziś ks, Hohenlohe, niemieckiego kanclerza, ba- 
wiącego w Ausseo. 

Bochum 26. lipca (Westfalia). W szybie 
„Książę pryski* wskutek wybucha gazów sgine- 
ło 30 górników a 9 jest ciężko rannych. 

Cheb (Eger) 26 lipca. Tutejsza izba handlo- 
wo-przemysłowa uchwaliła adres do dra Plenera. 
Dano w nim pogląd na 23 letnią wielce skute- 
ezną i zaszczytną działalność parlamentarną dra 
Plenera i powiedziano, że wszyscy, czy przyja- 
ciele, czy przeciwnicy sławią charakter bez ska- 
zy tego męża. Adres wyraża w końcu nadzieję, 
że polityczna jego działałność nie ukończy się ze 
złożeniem mandatu i że tyle wypróboxana siła 
zostanie rychło powróconą życiu politycznemu. 


, TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 26. lipca godz. 2. min —. 


Akcje kred. 399 12 Wied. losy — — 
Alpiny 93 25 Akeje tyton. 283875 
Kredyty węg. 46650 4°, Poż. kraj. 

Anglobauki 174-50 z r. 1883 98 20 
AJniony 34950 Elbethale 296:25 
La wiki —— Landerbauki 27775 
Nordbany —— Renta zł. węg. 123 40 
Lombardy 111 62 Bankvereiny 16650 
Losy tureckie 7850 Wspólna rentap.100 60 
Staatsbausy 43025 Rubie 130 — 
Czeraiowieckie 323 — 100 marek niem. 59 25 
Gal. obi. prop. 9820 Napoleond'ory 969 


RA i Ő 
EFzyjyczan do Lrootwa 
dnia 26 lipca 1895 

HOTEL ŻORZA. My szaszkiewiczowa z Wołynia. J. 
Szegler dEberswald z Krzeszowic.. P. Tyszkowski z Rybo- 
tycza. Dr. M. Straszewski z Krakowa. Dr. K. Kobryniec z 
Erzeżan K, Zenowicz z Podola ros W. Bartz z Wołynia. 
R. Druhanowsky z Kamionki Stram. 

BOTEL EUROPEJSKI. M. Szymański z Brzeżan: $t. 
Milewski z Bilcza. Rs. W. hr. Wiśniewski z Krystynopola. 
Dr. F, Seifmann, H. Wach.el z Krakowa. M. Bogdańska z 
Władypola E. Münz ze Stanisławowa. M  Dollesehall z 
Czerniowiec. Ks. L, Lewicki z Firlejówki M. Moszczań- 
ski z Siczy M Czarnecka z Dobrzan Dr. L Mikulski z 
Wcłynia. J Marek z Podwołoczysk. J. Kr: ysztofowicz 
z Mcdzełówki Dr. W. Weygert z Podlisek. S, Dankner z 
Wiednia, 


NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 reku wo 
własny zarząd 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — plac Marjaoki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 
i Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


= Derki powozowe angielskie 


poleca świeżo założony magazyn towarów 
męzkich i perfumeryj pod firmą : 


Motylegski 1 Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


modnych 


M... JON ASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
wypłaca Już dziś 
bez potrącenia prowizji 
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. 89), listy 
zuntawae galice. Banku hipot. wraz z kuponem 
bieżącym. 
P> ROMESBYVY 
na 3', losy austr. Z.kładu kredytowoge 
ziem. I. emisji po 1 at. 75 ct. wras ze stemplem. 
Ciągnienie 16. sierpnia r. b 
Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zomówieniach z prowineji uprasza się o dołącze- 
nie 30 ct. na portorjum. 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znskomitych tutek nieklejonyehb. 

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiel- 
łońska 6, w Krakowie: Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własny) 

dsprze dającym ra hat. 


Dr. Seweryn Paneth 


otworzył kanzolarję adwokacką we Lwowie 


1715 przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 29 1-1 

pi aun Adwokat © ~ = 
Dr. Grek 

1693 mieszka ulica Czarneckiego l. 4, I. piętro 1—1 

pee 


TEATR LETNI. 


Dziś: 


Gościnny występ Mieczysława Frenkla artysty 
teatrów warszawskich. 


Porwanie Sabinek 


komedja w 4 aktach Franciszka i Pawła Schónthanów. 
OSOBY: 


Marcin Goliwitz, profesor Żelazowski 

Fryderyka, jego żona .  Otrembowa 

Paulina, ich eórka ; `~ Czaplińska 

Dr N.umeister Hierowski 

Marjs, jego żona Kwiecińska 

Karol Grosa . . Gasiński 

Emil Grand, zwany Sterneck, jego syn Kiiszewski 

Emanuel Striese, dyrektor teatru . Frenke! 

Rózia, służąca Goliwitzów . Gostyńska 

Avgusta, służąca Neumeistrów . Kowalska 

Meisner, pedal z gimnazjam . Kwiatkiewiez 
Rzecz dzieja się w małem miasteczku za naszych 

czasów 
Jutro „WICEK i WAQEK* komedja w 4 


aktach Zygm. Przybylskiego. 


Gościnny występ Mieczysława Frenkla, artysty 
teatrów warszawskich. 


letnie obawie wszelkiego rodzaju, obuwie dla dziac, jasno i czarna 


w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych, 
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 38. Lipca 1895 r. 


NZ m 1 


a m I - 


Wschodnią pastę piękności 


(Maść na piegi), 
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 at. 


„IE L (19 R A 


IKTO CHOE MIEC PIĘKNĄ I DELIKATNĄ PŁEĆ NIECH UŻYWA W PORZE LETNIEJ! 
Mydło ze soku białych lilij 


Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płać. — Sztuka 35 et. 


== HE wk 


Jedynie do nabycia w Perfumerii 
T. PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
Lwów — Hotel Georga. 


Wynałka na prowincję odwrotnia. 


Puder „Lwowianka* 


otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 
twarz aubatancyj. — Pudełko 80 ct. 


mm o. e a 


Drobne ogłoszenia, 


Francuski Koniak 


4. Menard-Roger & Co., wla- 
ściciele destylarni w Cognacu. Za- 
stępca dla Morawy itd. Pan Bitter, 
fabrykant likierów w Lipniku 
213 1—6 


== 


tory na walkach samoczynnych płó- 

cienne w pasy i gładkie, tanio poleca 
dA. Krzysztofowicz, we Lwowie, ple 
Halicki 1. 2. 


soba wykształcona w muzyce w języ- 


Rz 
kach i przedmiotach szkolnych, ży- epa pastewna 


czyła by seble udzielać lekcję po doms, h |3 ierniauka (Stoppelriibensamen) nasienie 
w miasteezku, gdzie by takowa pożą- | wieże i pewne 1 litr 1 zł. w. a 
daną być mogła. Łaskawe zgłoszenia 
pod Z. W. restanta Złoczów. 509 
edna próba wystarczy aby 
przekonać się, że perfumerję 4 fabryk 
krajowych, francuskich i angielskich 
sprzedają najtaniej S. Gabriel © 
Chlebownik, we Lwowie, plao Halicki 
13. Filja ul. Halicka |. 4. 


Doniesienia rozmaite (Morawia). 


po 1'/, centa od wyrazu. 


5e re skrzypce przegrane do sprze- 
dania, handel P iątkowskiej, Pańska 2, 


poleca 


I. BULSEEWICZ 
skład nasion w Bochnł. 


ickłewicza l. 6, dostanie znako- 
mity wikt domowy na świeżem maśle 
sporządzony. 510 


ahł-d froterski Bednarslci, 

we Lwowie, ul Czarnieckiego 1. 12, 
przyjmuje zamówienia na zapuszezenie 
podłóg, tak w miejseu, jakoteż na pro- 
wineji. 


NĄAFTUŁA TOEPFER 


HANDEL WIN i RESTAURACJA 
Lwów, Trybunalska 12, 


poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 


także w abonamen 


ete. 
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach I na miarę. 


dla sprzedaży ustawowo dozwolonych 
losów na spłatę w ratach w myśl 
ust.wy artyk. XXXI. z r. 1883 anga. 
Żuje się pod ko.zystnymi warunkami, 
Hapistadtischo Wechselstuben - Gesell- 
schaft Adler & Comp. Budapest 


Wielki wybór 


KUL bilardowych 


z Bonzolinu i Chromolitu 


v różnych wielkościach o wiele trwal- 
+40, A znaóznie tańsze cd kul z kości 
słoniowej — poleca 


Z ces. król. kj aprzyw. fabryki 


REGENAARTA & RAYMANNA 


Lwów, Rynek 38. 


1634 1—6ljabym chciał tak samo przeważyć sobie mózg, jık przeważyli mózg Bismarcka. 
Jak się to robi ? 


jak stoisz; później, powróciwszy do domu, przuważ pan skrupulatnie całe, ale, 


pamiętaj pan, całe swoje ubranie; następnie wagę ubrania odejmij pan ed pirrw- 
szej wagi; będziesz pan miał wagę ciała, do której dodaj pan znów wagę ubrani» 


Księgarnia G. Gebethnera i Sk. w Krakowie 


R. Bartoszewicza Rok 1863 


Historja na nsługach ludzi i stronnietw. 


Alojzy Hibner ssum. rr. 


GENEALOGIE 


żyjących utytułowanych rodów polskich 
wydana przez 
Jerzego Dunin Hr. Borkowskiego 


wyszły nakładem ks egarni 


a SP e 
Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Treść: I. Książęta (rodzin 17). II. Hcabiowie (rodzin 120). II. 
Baronowie (rodzin 32). IV. Rodziny szlacheckie polskie iztułem dziedź. 
hrabiowskim, papieskim nadane. 

Cena egzemplarza oprawnego w płótno zł 5; w ozdobnej oprawie 
zł. 6:50. Z przesyłką pocztową o 25 et więcej, 1736 1—5 


SXIOOOOOOOGIOOJOOOOOOOOOCKK 
NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 


1641 1--? 


AWORZE m Są astre (EradorD. 


Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 
od 1. maja do 30. września. Nowo urządzony Pensjonat 
leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 
518 Wyjaśnienia i broszury gratis i franco. 1—3 $f 


Dr. Zygm. Czop Karol Forner 


lekarz zakładu. za zarząd zakładu. 


— Proszę pana konsyljarza — rzekł pan Feinbube do doktora R. J. — 


O, ta bardzo łatwo — orzekł dr. R. J. — przeważ się pan najpierw tik, 


LWS 


otrzymała na stład główny książkę : 
poleca o. k. uprzyw. 


Rafinerja spirytusu 


/. A. BACZEWSKIEGO 


o. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 


(Z powodu dzieła St. 
Koźmiana: „Rzecz o r. 1868). 


Cena egzemplarza 1 ał., z przesyłką pocztową 1 gł. 20 ct. 


("REMANENT R ą 


1738 1-1 


Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 
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Ogloszenie konkursu. 


Prezydjum Magistratu król stoł. miasta Lwowa rozpisuje niniejszem 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 


Prawdziwe DL „|konkurs na' posadę inżyniera miejskiego Urzędu budowniczego z płacą 
roczną 1.400 zł. dodatkiem kwaterowym 360 zł. i prawem do dwóch 
pięcioleci po 200 zł., dalej na jedną ewentualnie dwie posady adjunktów 


YI GHY |technieznych z płacą roczną 1.100 zł., dodatkiem kwsterowym 300 zł. 


PASTILLES TICHY-ETAT i prawem do dwóch pięcioleci po 100 zł, następnie ewentualnie na 


4 ! f jedną posadę asystenta technicznego z płacą roczną 900 zł., dodatkiem 
O A kwaterowym 240 zł. i prawem do dwóch pięcioleci po 50 zł., wreszcie 


we Freiwaldau' 


ces, król. dostawców dla austro-węglorskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, SOIERKI 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwistia. gizg Mariacki 10, 1015 1-7 


4. 


poleca pciecą rajlepsye gatunki 


HERBATE) K A Y 


e plena. d h h dj 

y f Ą AGAĆ NALEŻY STEMPEL na jedną ewentualnie dwie posady elewów technicznych z adjutum i 

3 wszelkie inne wyroby RZĄDOWY roczne 600 zł. w. a. olga > 0 
ronsyła fr SR, 


sprzedaż w główuych aptekach. 


kA kl. Congo . zł. 1:60 kaźdeł siasii vosito tai tn - 


Kandydaci do posad powyższych winni wykazać, iż ukończyli studja 


nofiehg ozórus . Ż— 


poleca najtaniej handel now ABEDO WA jjechniezne, bądź w instytutach politechnicznych w państwie bądź za ZOO MART D W ESL 
eenma nn | granica na równorzędnych instytutach publicznych, a to na wydziale Kaysow czarna . , 4a | Fortariea - - - - - Bak. ai 
A | AN A RIEDL A Rar a niacji lub budownictwa lądowego, dalej (z wyjątkiem Goh sh "R Jeno +0 z eni PAR 
i | elewów) iż złożyli z dobrym postępem drugi egzamin rządowy dla tyc Wysiowki herba- s” o JENA 6 dad 
we Lwowie. ` 1005 1—? MORSZYN wydziałów przepisanego, następnie, że nie przekroczyli 40go roku życia, z A n ać à i30) » >» Boch, siora. Tiets dą 
i j i i a wreszcie udokumentować przebieg dotychczasowego zajęcia. Wyalewki najlep- eeen arabik ara LEGI 20 Tall 

Ceny hurtowno i pp. odzprzedającym, właścicielom hoteil, atkl zirojowy l wodoleczniczy Podania należycie ostemplowane należy wnosić do Prezydium Ma- szych herbst. . 1:80 PA słoja -~ M = 


restanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i pnblicznych. stacja kolejowa, 1526 1—? 


poczta i telegraf w miejscu. 
Kąpiele bromo - solankowe, berowi- 


nowe i rzeczne. Laozoala żętycą, oloktry- 
ozaością i masażem. Wskazania: ohorohy | _ _ 


A 


PZA E ZRZESZA APRA YTY TY NY KIEJ 
PROON ODAK KO LOO OOOO 


3 Galicyjski Bank Kredytowy Ę 
Ę 


Suon otwarty od 15. maja do! 
15. października. Koszta pobytu 
a leczeniem od 25 zł. tygodniowo. 


Dr. L. Tyszkowskł, Morszyn. 


Ź począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. Ę 
i i a 


wydaje 
s 4, Asygnaty kasowe $ 
52 z 30 dniowem wypowiedzeniem i S 
z £ AHE AB 
R d'o W Asygnaty kasowe: Wl a 


wszelkiego rodzaju. 


4 

B z 8 dniowem wypowiedzeniem, ,. 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',/, Asygnaty i* WIETRZNE | 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane K L ( T | R | “rainn st 
będą i Li od dnia 1. a 1 F. po 4 le ra i |. Doskonałe żelazne nierdzowiejące, lekko 


AD ZEE 


dniowem terminem wypowiedzenia. "|| chodsąse pompy do poruszania ręcznego. 
RH Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1-7 JÓZEF FRIEDLANOER 


INŻYNIER 
w WIEDNIU 1L/7, 
DRESDNERSTR 43—46. 


k Dyrekoja. 


ka Prsadrak nle kądzts płacony. 


RP OP OOOOOGOOÓOODOCYT DC urządzona 


i klozetów. 


FILOZOF. 


Przechodzeń pewien widział, stojąs sobie z brzega, 
Padające wciąż konie w dystansowym biagi: 

Zdechi tuzin, zdycha drugi, sdechnie wkróte; tcaeci, 
Przechedniowi wnet z oczu łza ckrntna leci. 

Pyta go «ięe filozof, za kim tak łzy roni: 

— Żal mi — mówi przechodzień — właśsieicli koni, 
Mieil śliezne rumaki, wspaniałej budowy, 

A. teraz, spójrz, od trupów pełne wszystkie rowy. 
--. Nie odrzecze filozof — oszukano pana, 

To nie s'rata, to tylko zwyczaj1a zamiana, 

Z esłego jeźdzećw dzielnych, jsk tu widzisz, tłumu, 
Kto tyiko xfracił kenia, ten n»brał rozumu. 


ALĄTHI 


UPIĘKSZENIE 


DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 
i WYDELIKATNIENIE 


Maku. PUDER 


Najbardziej eiegancki puder toaletowy balowy I salonowy 
biały, różowy, albo żółty. 
Chomioznie anollzowany | nzneny przoz 


RP. J. J. POKLA, C, K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


© 
Gottlieba Taussing, 
fabrykanta dolikatnysh mydeł toalotewyoh. 
Skłnd główny perfumeryj: w Wiedniu, I. Welixeile nr. 3. i 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruekera, aptekarza, Leszka Cukra, droguerji, O. T. Wineklera i Syna; '§ 
w Tarnowie: Morita Fieischor junior; w Przemyśla: M. Bartschan, Adolf Spachner i we wielu dj E 


| porfrm=r'zch i drograrjach. 


Cena puszki zł. 1'20 

Rozsyłks za pobraniem 

lub poprzedniem przysła- 
niem pieniędzy. 


Eig 
? 


Wydawca: Józef Laakownieki. Odpowiedzialny za redakoję Adam Krajewski 


gistratu m. Lwowa do dnia 15. sierpnia 1895. 


gardła, pluo, żołądka, koblode, aerwowe, 
reumatyzm, nisdokrewność, skroty." WSUS 


nea e 


SW Opakowania nio Nery nie. "GRE 
Zamówienia z provine wyzyła cię udarstną podał: 
AIREA 


Lwów, dnia 15. lipca 1895. 


Mochnacki m p. 


Co mówią znane osobistości o wydawnietwie 


ŚWIATW OBRAZACH 


Dr. Emanusl Hannak, dyrektor szkoły pedagogicznej 
w Wiedniu pisze: 

„Swiat w obrazach“ jest dziełem obrazowem, które 
przez owe wyborne techniczne wykonanie, oraz wielostron- 
ność swoją, nie tylko w rodzinach jako środek do kształ- 
cenia i zabawy, się zaleca, ale może być z wielkim pożyt- 
kiem zażytkowane jako środek powszechny w nauce geografji, 
historji i historji oświaty. Obok interesujących krajobrazów 
widzimy tam i dzieła sztuki z różnych miejscowości. Taniość 
bo tylko 30 et. za zeszyt z 16 obrazów, umożliwia rozprze- 
strzenienie dzieła w najszerszych kołach“. 

A. Schaeffer, dyrektor galerji obrazów e. k. muzeum 
nadwornego dla historji sztuki : 

„Świat w obrazach“ jest prawdziwie modną publikacją. 
Zawiera ona cały rząd malowniczych obrazów ze świata 
i jego kulturnego życia. Doskonale drukowane podług ory- 
ginalnych zdjęć f.tograficznych obrazy, mogą stanowić miłą 
pamiątkę zwiedzonych miejse, a także do pouczenia. Kró- 
ciutki tekst, do każdego obrazu dodany, czyta się Z przyje- 
mnuością. Ta okoliczność, że się w tym „Świecie w obrazach“ 
w zygzak świat przejeżdza, nadaje wydawnictwu temu roz- 
maitość, a także charakter lużnych zeszytów, które mogą 
być później uporządkowane w pewną systematyczną całość. 

Z tem wszystkiem możemy wróżyć Ea ję po- 
myślność, tem więcej, że obrazy są nietylko wierie, ale 
także i dobrze wykonana i t. d. 

Tak samo pochlebnie brzmią świadectwa, wydane 
przez Radcę dworu Ottomara Vo:kmera, dyrektora c. k. 
nadwornej i państwowej drnkarni, tudzież prezydenta foto- 
graficznego Towarzystwa w Wiedniu; 

Jules Simon'a jednego z najznakomitszych franeuskich 
pisarzy i filozofów ; 

Radcy budownictwa Profesor: Juljusza  Deiningera, 
przełożonego Stowarzyszenia sztuk pięknych w Wiedniu; 

Zygmunta L' Aliemanda, Profesora akademji sztuk 
pięknych w Wiedniu; 

Ma'arza Józefa Hoffrana, Profesora akademji sztuk 
pięknych w Wiedniu; 

Nadburmistrza Żellego w Berlinie i wielu Innych. 


gag" Milion egzemplarzy kazdego numeru 
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Avglji, Francji, Niemczech i Ameryce. 
a Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w Admini- j 

J a k si Ę na b y w a ? stracji TDzennika Polskiego“, plac Marjacki liczba 6 l 7, w binrze 
dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich 

tyeh miejscach, gdzie pojedyncze numery „Dziennika“ nabywać można, i za 

złożeniem 30 ct. za jeden numer. ja 

poseła się „Świat w obrazach” jedynie za poprzedniem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy 

i za pobraniem nie poseła się „Świata w obrazach“) wychodzi 


Numes 4. 


przepysznego amerykańskiego dzieła 


„Bidiidteką famitijna Ola nanki | TOZIYWKI” 


„WIAT W OBRAZACH 


wyszedł i jest do nabycia 


w Administracji Dziennika Poiskiego 
we Lwowie, plac Marjacki t. 6 it 7, 


w biurach dzienników: Plohna, przy uliey Karola Ludwika 

1. 9, I Olszewsxiego, przy ul. Kilińskiego, oraz wa wszyst- 

kich tych miejscach, gdzie wystawione są artystycznie 
wykonane plakaty oznajmujące, że tam można nabywać 


„Świat w obrazach” 


wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt 
(na prowincji po 35 centów). 


Nr. pa 


„Swiata w obrazach” 


zawiera następujące fotografje : 


Rue de Rivoli, Paryż. 

Dom Szekspira w Stradford-0n-Avon, Anglja. 
Jaskinia (grota) Fingala. Szkocja. 
Królewski zamsk w Stockholmie, Szwecja. 
Mauzoleum w Chartottenburgu, Niemcy. 
Mer dv Glace, Szwajcarje. 

Colosseum w Rzymie, Włochy. 

+ranorama Floreneji, Włochy. 

Salon Marj! de Padilla, Alcnzar, Sewilla. 
Pałąc i harem w Aleksandrji, Eyipt. 
Dołina Kaszmiru, Indje. 

Port w Auckland, Nowa Zelandja 

Ha wanna, Kub. 

Lodowi-c Muir, Alaszka. 

Kapitol w Waszyngtonie, Ameryka. 

Nowy York i most Brooklyn. 


Na prowincję 


„ (Ani na rachunek, ani A i 
zeszyt. (Ani na rac naiago 10., 20. i ostatniego. 


3 rezy na miesiąc, k 
odciąć. Za złożeniem tego kuponu i 


30 oentów 
(pocztą z przesyłką 35 centów) | 
otrzymuje się jeden numer oxdobnego dzieła 
„Świat w obrazach. 


TOJA należy 


Nz a n d 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Katinera 
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